Dopiero teraz dotarł do nas włoski film „Gorzki ryż” zrealizowany przed ośmiu laty przez Gi 
Santisa, Główne role odtwarzają w nim — nieznana jeszcze u nas gwiazda — konkurentka Giny, Sophii i Silvany 
Pampanini — Silvana Mangano i nasz znajomy Raf Vallone (na zdjęciu). Recenzję zamieszczamy na str. 4 
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(La Valigia dei 


Umberto Melnati t Maria Pia Cassilio 


Bohaterem tego filmu jest starszy człowiek, 
dawny aktor niemego filmu. Jego jedyną pasją 
życiową jest zbieranie do walizki skrawków sta- 
rej taśmy filmowej, wykradanej z zakładów, w 
których przetapia się zniszczony celuloid na masę 
służącą do wyrobu grzebieni. W swym małym 
mieszkaniu, którego Ściany oblepione są plakata- 
mi sprzed kilkudziesięciu lat, zainstalował przed- 
potopowy aparat projekcyjny i na kawałku 
prześcieradła zastępującego ekran wywołuje zja- 
wy dawno zapomnianych gwiazd ekranu... Stary 
aktor uzupełnia stale swą kolekcję starych i, nie- 
stety, łatwopalnych taśm filmowych. Pewnego 
dnia następuje katastrofa — pożar trawi bezcen- 
ne zbiory. Władze oskarżają bohatera o przecho- 


KOCHANEK 
LADY CHATTERLEY 
(U'Amant de Lady Chatterley) 


_ Scenariusz na podstawie powieści 
D. H. Lawrence: Gaston Bonheur i 
Philippe de Rothschild 

Reżyserja: Marc Allegret 

Zdjęcia: Georges Perinal 

Muzyka: Joseph Kosma 

Reżyseria polskiej wersji językowej: 
Julia Tberie 

Wykonawcy: Konstancja — Daniele 
Darricux, Mellors — Erno  Crista, 
Clifford — Leo Genn, Hilda — Janine 
Crispin, Pani Bolton — Berthe Tissen, 
Bertha — Jacqueline Noelle. 

Produkcja: „Regie du Film" 1 „Or- 
say Films''_ (Francja). 


Ten romans z życia „wyższych ster 
towarzyskich" opowiada 0 mezalian- 
sie, jaki popelniła żona bogatego wła- 
Ścieiela kopalń wybierając sobie na 
kochanka i ojca przyszlego dziecka — 
leśniczego pracującego w majątku jej 
męża. Skandal jest tym większy, że 
orocza lady Chatterley porzuca męża 
dla kochanka i zakochana w nim bez 
pamięci postanawia resztę życia spę- 
dzić u jego boku, Scenariusz tego fil- 
mu oparto na popularnej i wydanej u 
nas przed wofmgpowieści Lawrevce'a 


zajęci: 


Jej siostra, 
Walbrook. 


chy) — 1953. 
Fabuła tego 


Sogni) 


Scenariusz: Giuseppe Benneti, 
Luigi Comencini i Ettore M. 
Margadonna 

Reżyseria: Luigi Comencini 

Zdjęcia: Vincesłao Vich. 

Muzyka: Mario Nascimbene 

Wykonawcy: Rencista Omeri 
— Umberto Melnati, Laborantka 
— Maria Pia Casilio, Gwiazda 
filmów niemych grająca samą 
siebie — Helena Makowska, Jej 
syn — Roberto Riso. 'We frag- 
mentach starych filmów wystę- 
pują: Francesca Bertini, Lida 
Borelli Eleonora Duse, Pina 


tonio Gandusia, Amleto Novelli 
i Maciste. 

Produkcja: „Produzione Cine- 
matografica Mambrett" (Włochy) 
— 1948. ą 


wywanie filmów w  niezabezpieczonym  łokalu 
i podejrzewają o zbieranie pornograficznych zdjęć. 
Bohater stara się przekonać władze, że jego ko- 
lekcja "posiada wielką wartość kulturalną i arty- 
styczną, że powinno się nią zająć jakieś muzeum. 
W końcu stary aktor zostaje zaangażowany do 
filmu. Gra w nim swą własną historię; miłośni- 
ka i zbieracza starych filmów. A część jego zbio- 
rów uratowanych szczęśliwie z pożaru przechodzi 
pod opiekę nowego typu muzeum — Filmoteki. 
© „Walizka snów* propagująca ideę archiwów fil- 
mowych i zawierająca fragmenty klasycznych (il- 
mów włoskich została zrealizowana przy pomocy 
Fiłmoteki Włoskiej 'w Rzymie, Filmoteki Narodo- 


wej w Mediolanie i Archiwum Historii Filmu. 


Leonard Maurizius (Daniel Gelin) i Eleonora Rossi Drago jako jego szwagierka 


Scenariusz na podstawie powieści Jakuba Wassermanna: Julien Duvivier 
Reżyseria: Julien Duvivier 
Robert Le_Febvre 

Muzyka: Georges van Parys i Pierre Larrieu 

Reżyseria polskiej wersji językowej: M. Bartoszek 

Wykonawcy: Eizel — Jacques Chabassol, Jego ojciec, prokurator — Charies 
Vanel, Leonard Maurizius — Daniel Gelin, Jego żona -- Madeleine Robinson, 

Anna — Eleonora Rossi Drago, 


Gregoire Waremme — Anton 


Produkcja: „Franco London Film SA* i „Jolly Film* (Francja — Wło- 


sensacyjno-obyczajowego dramatu osnuta jest na tle przeżyć 


Menichelli, Ermete Zacconi, An- - 


nielie Darricux) 


Łady Chatterley (I 


2 


syna znanego prokuratora. Odkrywa on, że ojciec zawdzięcza swą slawę i po- 
pularność skazaniu przed dwudziestu laty na dożywotnie więzienie Leonarda 
Mauriziusa podejrzanego o zabójstwo swej żony. Młody człowiek postanawia 
odsłonić kulisy tej zagadkowej sprawy i w tym celu odszukuje świadków 
oskarżenia. zdobywając dowody niewinności skazanego. Recenzja filmu na str. 7 


SKANDAL 
W BENDERATH 


(Zwischenfali in Benderath) 


Scenariusz: Curt Corrinth i Janos 
veiczi. 

Reżyseria: Janos_Veiczi 

Zdjęcia: Hans Hauptmann 

Wykonawcy: Jakub Lewin — Uwe 
Jens Pape, Hans Hellmann — Hart- 
mut Reck, Rudołf Hacker — Gerhard 
Rachoid, Regine Stolterhoft — Renate 
Kilster, Grete Fenner — Barbara Rost, 
Hilde Wahl — Dorris Abesser, Nau- 
czyciel Paker — Heinz Schróder, Dy- 
rektor Tappert — Siegfried Weiss, Dr 
Spiess — Jochen Brackmana, Pani 
Lewin — Inge Huber, Dr Lewin — 
Hermann _Kiessner. 

Produkcja: „Defa* (NRD) — 1956. 


Bohaterowie „Skandalu* 


Akcja filmu rozgrywa się w małej 
miejscowości na terytorium Niemteo- 
kiej Republiki Federalnej. Grupa ucz- 
niów miejscowego gimnazjum utwo- 
rzyła rodzaj  sprzysiężenia. Jego 
członkowie nazwali siebie „Trojań- 
czykami* 1 obiecali sobie przyjaźń 
i pomoc w każdej opresji. Stanowią 
oni rzeczywiście bardzo solidarną gru- 
pę: razem się uczą i odbywają wspól- 
ne wycieczki, Ich przyjażń zostaje jed 
nak wystawiona na poważną próbę. 
Otóż jeden z nauczycieli prześladuje 
w wyjątkowo zlośliwy sposób kolegę 
1 przyjaciela chlopców — Jakuba Le- 
wina, który jest z pochodzenia Ży- 
dem. Uczniowie stają w obronie Ji 
kuba, ale nauczyciele | dyrekcja gim 
nazjum nie potrafią zająć w tej spra- 
wie zdecydowanego stanowiska. Do- 
piero na skutek interwencji rodziców 
uczniów i bojkotu uroczystości stule- 
cia istnienia gimnazjum, władze od- 
wołują znienawidzonego” nauczyciela- 
antysemitę (0. Scenariusz tego filmu 
oparto na znańej sztuce teatralnej 
Curta Corrintha pt. „Trojaner** („Tro- 
jańczycy"), napisanej w r. 1929. Do 
roku 1933, tj. do chwili. objęcia wła- 
dzy przez Hitlera była ona grana na 
wielu scenach teatrów niemieckich. 


Br. 
CHARLES VANEL odtwarzający ro- 
lę prokuratora należy do najwybit- 
miejszych aktorów francuskich star- 
szego pokolenia. Debiutował w Pary- 
żu w roku 1908 w zespole teatral- 
nym Lucien Guitry (ojca niedawno 
zmarłego reżysera ti : aktora: Sachy 
Guitry). W roku 1920 opuszcza na 
stałe teatr i poświęca się karierze fll- 
mowej. Występował w ponad stu fil. 
mach. Najbardziej znane z nich to: 
„Jim Crow" ;debiut filmowy w roku 
1912). „Islandzcy rybacy”, „Zdobycz 


wiatru*,  „Waterloo*, „Drewniane 
krzyże”, „Nędznicy* (rola Javerta), 
„Wielka gra*, „Załoga”, „Zawint- 


Burłak znad Wołgi", „Prawo 
„Niebo jest dla was 
„Ferma włsielca*, „W imieniu pra- 
wu* i „Cena strachu" reż. Clouzota 


© TYDZIEŃ W FILMIE © TYDZIEŃ W FILMIE © TYDZIEŃ W FILMIE © 


Yves Montand i 


Simone Signoret 


wystąpią w „Astronautach” 
Od kierownika zespołu ILUZJON dowiadujemy się. 


że w filmie „Astronauci' 


wspólnej produkcji polskiej 


i NRD wystąpi m. in. znane francuskie małżeństwo 
aktorskie — Yves .Montand i Simone Signoret. Jak 


już podawaliśmy 


reżyserem filmu będzie 


Kurt 


Maetzig, drugim reżyserem — Tadeusz Makarczyński 
Zespół ILUZJON, który reprezentuje polską kinema- 
tografię przy produkcji tego obrazu, planuje także na 
najbliższą przyszłość realizację nowych interesujących 
filmów z innymi krajami. Już teraz pewien angielski 
scenarzysta przygotowuje dla ILUZJONU nowelę fit- 


mową o życiu Josepha Conrada 


- Korzeniowskiego, 


zaś projektowany film o słynnej aktorce polskiej He- 


lenie Modrzejewskiej 


ILUZJON zamierza nakręcić 


wspólnie z jedną z wytwórni amerykańskich. 


tatnie sukcesy polskiego 
filmu na arenie międzyna- 
rodowej i Rontakty kierowni- 
ctwa naszej kinematografii z 
zagranicznymi _ producentami 
— przyczyniły się do zawarcia 
kliku nowych umów na współ- 
produkcję, o których poinfor- 
mował dziennikarzy na konfe- 
rencji prasowej prezes Urzędu 
Kinematografii L. Borkowicz. 
zawarliśmy więc umowę na 
realizację dwóch filmów ze 
znaną francuską wytwórnią 
„Franco-London Film". Plerw- 
szy z tych obrazów ma być 
realizowany w 195% roku i Dę- 
dzie adaptacją powieści Dosto- 
jewskiego pt, „Gracz”, Reży- 
serię filmu obejmie czołowy 
twórca francuski Claude Au- 
tant-Lara, znany m. in. w Pol- 
sce z takich dzieł jak: 
wone i czarne", „Dlabel wcie- 
lony" 4 „Czerwona oberża! 
Autorami ” scenariusza filmu 
v„Gracz* są Francuzt — znana 
spółka autorska: Jean. Auren- 
che 1 Pierre Bost, W tytułowej 
roli wystąpi Gerard Phllipe, z 
polskich aktorów zagrają praw- 
qopodobnie: Kazimierz. Opalń- 
ski (w roli generała) 1 Stani 
sława Perzanowska (w roli 
Koszt realizacji „, 


franków francuskich, 
obie strony ponoszą wydatki 
produkcyjne w walucie swo- 
Ich krajów. Strona francuska 
opłaca więc scenarzystów, re- 
tysera, aktorów francuskich 1 
pokrywa niektóre inne wydat- 
ki (m. in. zdjęcia plenerowe w 
Monte Carlo) — strona polska 
zaś daje atelier i oplaca pol- 
skich aktorów. Prace nad sce- 
nariuszem „Gracza są już po- 
ważnie zaawansowane, w zwią- 
zku z czym przybył do Polski 
przedstawiciel francuskiej wy- 
twórni p. Doui, który omawia 
szczegóły techniczne, dotyczą- 
"ee realizacji filmu w naszych 
ateliers. Współproducentem fi- 
ma ze strony polskiej: będzie 
zespół KADR. 


"Temat drugiego filmu, które- 
go_ realizację podejmujemy 
wspólnie z _ „Franco-London 
Fllm", nie został jeszcze usta- 
lony. Wiadomo jednak, że w 
rachubę wchodzi sfllmowanie 
powieści Stendhala „Lucjan 
Leuwen* lub przeniesienie na 
ekran „Wyznań* J. J. Rous- 
seau. Film zostanie wyprodu- 
kowany w 195% roku, reżyserię 
obejmie także Claude Autant- 
Lara. 


wa filmy zrealizuje nasza 
kineraatografla z  wytwór- 
nłą włoską „Titanus«. Akcja 
pierwszego filmu (tytuł nie u- 
stalony) toczy się w kopalni 
węgla w północnej Francji, 
gdzie zatrudnieni są górnicy 
polscy 1 wloscy. Te role będą 
oczywiście grać aktorzy obu 
krajów. Opracowanie scenariu- 
sza powierzono J. St. Stawiń- 
skiemu, zaś reżyserię — Wło- 
chowi Vasile. Film będzie rea- 
lizowany w Polsce, możliwe 
Jednak, że część zdjęć pienero- 
wych nakręconych zostanie we 
Włoszech lub we Francji. 
Drugi film polsko-włoski ma 
reżyserować Andrzej Wajda. 


Polska wypływa na szerokie wody 
współprodukcji 


Temat fllmu będzie ustalony w 
przyszłości. 


ja dawna zapowiadany flim 

„Człowiek śmiechu" — we- 
dlug powieści Wiktora Hugo w 
reżyseril Aleksandra Forda z0- 
stanie zrealizowany w 1958 r. 
przez polski zespół STUDIO, 
zachodnio - niemiecką wytwór- 
nię „CCC-Film", włoską wY- 
twórnię „Titanus« 1 francuską 
wytwórnię „Franco - London 
Film*. W roli głównej wystą- 
pi Gerard Philipe, w pozosta- 
łych rolach aktorzy włoscy 1 
trancuscy. Zdjęcia do „Czło- 
wieka śmiechu* będą kręcone 
w Polsce. Możliwe, iż w przy- 
szłym roku zrealizujemy jesz- 
cze jeden flim z wytwórnią 
„CCC * 

Realizacja wspólnych filmów 
< Francją i Włochami wyma- 
gać będzie dodatkowego ukla- 
du z rządami tych państw, do 
tego bowiem zmuszają obowią- 
zujące tam przepisy o współ- 
produkcji. W myśl tych prze- 
pisów — jeżeli jeden wspólny 
tllm zostanie np. zrealizowany 
w Polsce, to następny powi- 
nien być kręcony np. we Fran- 
cji. Inaczej film nie uzyska 
prawa obywatelstwa tego kra- 
ju. Jest to tzw. zasada wza- 
jemności, która "nie obowiązu- 
Je jednak w NRF. Tymczasem 
zawarte kontrakty przewidują 
dokonywanie zdjęć do wspól- 
nych filmów w Polsce, w tej 
sprawie potrzebna więc będzie 
dodatkowa umowa  między- 
państwowa. 


klady o współpracy tllmow- 
<ów polskich z Innymi kra- 
jami, o których mowa wyżej, 
są poważnym sukcesem kie- 
rownictwa naszej kinemato- 
grafli. Mają one znaczenie za- 
równo polityczne, jak i han- 
dlowo - finansowe, otwierają 
przed naszymi filmami nowe 
rynki zbytu, wzbogacają wie- 
dzę i doświadczenie polskich 
twórców. Szczególne znaczenie 
mają zyski finansowe zagwa- 
rantowane dla nas tymi umo- 
wami, będziemy mieć bowiem 
szerokie możliwości sprzedaży 
wspólnych fllmów za granicę. 
Takie nazwiska jak Claude 
Autant-Lara czy Gerard Phi- 
lipe mówią same za siebie. Jak 
podkreślił prezes Borkowicz — 
zawarte przez nas umowy SĄ 
korzystniejsze od podobnych 
kontraktów na_współprodukcję 
dokonanych np. z Francją 
przez 2SER 1 Czechosłowację. 
Warto dodać, że gdyby nie 
ograniczona baza produkcyjna 
naszej kinematografii mogli- 
byśmy zawrzeć o wiele więcej 
niezwykle korzystnych umów, 
co przyniosłoby nam dodatko- 
we żródła wpływów dewizo- 
wych. W tej sytuacji tym pil- 
niejszą staje się budowa wy- 
twórni filmów fabularnych w 
Warszawie: ** 


CO NOWEGO 
w krótkim metrażu 


„Bies” na polskim niebie 


Tradycje polskich _konstruk- 
torów samolotowych są po- 
wszechnie znane | dobrze się 
stało, że w czasach, gdy i tej 
dziedzinie techniki przywra- 
camy należytą rangę — Wy- 
twórnia Filmów  Dokumental- 
nych zrealizowała film pt. 
„Miejsce na niebie” — o dzia- 
ialności Instytutu Lotnictwa w 
Warszawie. Prócz. konstrukto- 
rów pracujących w tym Insty- 
tucie bohaterem filmu _ jest 
także skonstruowany tu bardzo 
fotogeniczny samolot szkolny 
„Bles", na którym inż. Abła- 
mowicz pobił w tym roku kil- 
ka rekordów świata. Dzięki do- 
skonałym (wykonanym w po- 
wietrzu) barwnym zdjęciom K. 
Szczecińskiego zapoznajemy się 
na filmie z historią jednego ta- 
kiego rekordu. Kamera opera- 
tora ukazuje także interesują- 
co wnętrze Instytutu i poszcze- 
sólne fazy produkcji nowych 
prototypów samolotów. 


Polski samolot szkolny „Bieś* 


Niestety, do poziomu zdjęć 
absolutnie nie dostrolty się: 
scenariusz, filmu 1 reżyseria, 
potraktowana przez W. Boro- 
wika dosyć „ulgowo”, Zupel- 
nie żle wypadł, komentarz, któ- 
ry nawet nie usiłuje połączyć 
w jakąś całość rozlatujące się 
epizody filmu. 

Film wszedł na ckrany kin 
podczas obchodu Tygodnia 
Lotnictwa. (PEL) 


. 


GESAH 


© Na Międzynarodowym Festi- 
walu Filmowym w Wenecji du- 
ży sukces odniósł polski fllm 
triekowo-rysunkowy „Był _s0- 
bie raz..." zrealizowany przez 
J. Lenicę i W. Borowczyka. 
Zdobył on pierwszą nagrodę w 
kategorii filmów eksperymen- 
talnych. W kategorii filmów ry- 
sunkowych specjalne wyróż- 
nienie otrzymał fłlm „Cząro- 
dziejskie dary" w reżyserii Z. 
Wasilewskiego. O tym Festiw: 
lu piszemy szerzej mi 
© Ukazał się nowy, szósty z 
Kolei numer dwutygodnika 
„Teatr i Film". W części po- 
święconej filmowi czytamy m. 
in. uwagi H. Voglera o tllmie 
„Trzy kobiety", artykuł L. Pi- 
Janowskiego o” filmie węgier- 
skim „Profesor Hannibal" oraz 
notatnik reż. Makarczyńskiego 
z Karlovych Varów © Centra- 
la Wynajmu Filmów zakupiła 
ostatnio osiem filmów zagrani- 
cznych. m. in. fllmy francu- 
skie: reż. H. Clouzota „Kto za- 


bił?" z Louisem Jouvetem, 

„Widmo* z Simone Signoret o. 
raz „Złoty kask' zrealizowan; 
przez reż. J. Beckera 0 Wro- 
cławska wytwórnia filmowa 
wzbogaciła się o nową halę 


zdjęciową o powierzchni 300 
metrów kwadratowych. Na ten 
cel adaptowano zdewastowany 
budynek przedwojennego bra- 
<twa kurkowego 


Jeszcze nie piszą 


W n-rze 35 „Filmu" podali- 
śmy wiadomość o pracach nad 
scenariuszem _filmu_ „Kalosze 
szczęścia”, realizowanym w ze- 
spole PO PROSTU. Podając 
nazwiska autorów dialogów: 
A. M. Swinarskiego | J. Sza- 
niawskiego — wyprzedziliśmy 
rzeczywistość o kilka tygodni, 
gdyż wspomniani pisarze jesz- 
cze nie opracowują dialogów 
do .„Kaloszy szczęścia”. Umo- 
wa z nimi w tej sprawie zosta- 
nie prawdopodobnie podpisana 
w, najbliższym czasie. 


ZADZWOŃCIE DO MOJEJ ŻONY 


Zaparkowane w zacisznej alejce przed sopockim molo stoją 


w.przykładnej zgodzie autobusy z napisami: „Wytwórnia Fil- 
mów Fabularnych — Łódź* oraz „Film-Studijo — Barrando". 


W pobliżu na pewno dzieje 


się” coś bardzo interesującego 


Na molo — tlum ludzi gęstnieje z każdą minutą. Może coś tu 
dają? Ponieważ nic tu oprócz świeżego powietrza nie dają — 


zbiegowisko jest nieomylnym znakiem, że kręci się tu 


Zresztą — wskazują na to choćby potężne płócienne odbłyśniki 


Podchodzimy bliżej, Za 
w nadmorskiej kawiarence. „U 


chwili 


żobaczymy zabawną scenę 
ga! Wszyscy ma miejsca!" — 


woła.przez tubę kierownik zdjęć. Już są na miejscu, Na stro- 
nach. 19.1 I1 możecie zobaczyć fotoreportaż z produkcji fil- 


mu  polsko-czechosłowackiego 


„Zadzwońcie do mojej żony” 


3 


Silvana Mangano, odtwórczyni głównej roli w „Gorzkim ryż 
skich niezwykle popularnych koleżanek —.Giny Lollobrigidy. 


4 


jest od lat rywalką swych trzech wło- 


Sopnii 


Loren oraz Silvany Pampanini 


sunck znanego artysty włoskiego Renata 
Guttuso do programu filmu „Gorzki ryż” 


Hume 06 : w 


ośmioletnim opóźnieniem oglądamy 

film Giuseppe De Santisa „Gorzki ryż" 

— jeden z tych, które stanowiły szcze- 
ble jego drogi twórczej ku szczytowemu 
osiągnięciu, jakim jest niewątpliwie „Rzym, 
godzina 11*. „Gorzki ryż" nakręcił De San- 
tis po „Tragicznym pościgu" (1947) i w 
pcrówmaniu do tego ostatniego jak też do 
filmów następnych — są w nim chyba naj- 
bardziej widoczne rezultaty kompromisu te- 
go trzydziestoletniego wówczas reżysera z 
wymaganiami komercyjnej produkcji. Kom- 
promis łatwo dostrzec zarówno w rezygna- 
cji z jasnej ideowej wymowy utworu, któ- 
ra była walorem  „Tragicznego pościgu” i 
„Rzymu, godzina 11", jak też z kompilacji 
metod dramaturgiczno-reżyserskich użytych 
w „Gorzkim ryżu”. 

Szkoła neorealistyczna daje tu o sobie 
znać w wyborze i ukazaniu bardzo cieka- 
wego tła akcji — środowiska włoskich ro- 
botnie werbowanych do sezonowej pracy 
na polach ryżowych Lombardii. Zarówno 
społeczna wymowa tego obrazu, jak i pla- 
styka jego potraktowania wskazują na do- 
ciekliwość i ambicję artysty. 

Dramat, który się rozgrywa na tym reali- 
stycznie odmalowanym tle, nie wyrasta 
jednak organicznie z przesłanek środowis- 
kowych — jest naniesiony na malowniczą 
kanwę, z której czerpie realia w sposób do- 
wolny, choć chwilami niewątpliwie poetycki 
i sugestywny. 

Historia dwóch par kochanków — słu- 
żącej Franceski i sierżanta Marco, oraz zło- 
dzieja Waltera i pięknej Silvany — opo- 
wiedziana jest z temperamentem i dużym 
zacięciem dramatycznym. Rozwój wątków 
w tym czworokącie miłosnym pomyślany 
jest w ten sposób, że wzajemne konflikty 
prowadzą do odrodzenia jednych bohaterów 
i upadku drugich, kończąc się tragicznie dla 
głównej postaci dramatu — Silvany. Ta 
dziewczyna jest Uowiem uosobieniem ja- 
kiegoś animalistycznego erotyzmu, który w 
końcu staje się jej przekleństwem. To fem- 
me fatale w nowym, neorealistycznem wy- 
daniu. l 

Do tej roli De Santis wybrał początkują- 
cą wówczas aktorkę o imponującej urodzie 
i sylwetce fizycznej — - Silyanę Mangano. 
Był to okres, w którym śladem Marilyn 
Monroe również film europejski poszukiwał 
gwiazd z ser-appealem podobnego typu. W 


filmie włoskim obok Silvany Mangano star- 
towały Gina Lollobrigida i Silvana Pampa- 
nini, a do debiutu przygotowywała się o 
kilka lat od nich młodsza Sophia Loren 
Dziś już wiemy. kto w tym współzawod- 
nictwie wygrał: wyścig o.. pierś. A że de- 
cydowały tu istotnie tylko centymetrowe 
różnice w proporcjach figury — świadczy 
najlepiej fakt, że zarówno obie Silvany, jak 
Gina i Sophia są aktorkami dość miernymi 
i poza urodą niczym innym z ekranu raczej 
nie przemawiają. 

Trzeba przyznać, że w „Gorzkim ryżu* 
De Santis zaprezentował Silvanę Mangano 
z jak najlepszej i najwłaściwszej strony. 
Zarówno fotografia, jak i sytuacje wygry- 
wają w pełni urodę aktorki, a tym samym 
podkreślają element seksualnego niepokoju, 
którym przepojony jest cały film. 

Wątek sensacyjny osiąga swój punkt kul- 
minacyjny 'w scenie strzelaniny, będącej 
swego rodzaju pojedynkiem pomiędzy 
czwórką kochanków. Wydaje się jednak, 
że De Santis przesadził tu w reżyserskim 
wyrafinowaniu, inscenizując rewolwerową 
masakrę w.. rzeźni, Dwaj. mężczyźni, każ- 
dy ze swoją dziewczyną u boku, strzela- 
ją do siebie i broczą knwią wsród rozwie- 
szonych na hakach połci świeżego mięsa! 

Mimo że jest w tym szarża, trudno jjed- 
nak odmówić De Santisowi pasji, drąpież- 
ności, jakiejś młodzieńczej zapalczywości 
w  nozgrywaniu kluczowych scen filmu. 
Również owe czarne pozawijane pończochy 
uwydatniające uda robotnic pracujących 
po kolana w wodzie na ryżowym polu — 
to szczegóły, które w kontekście i nastroju 
całego filmu wydają się naturalne i trafnie 
zaobserwowane. Piękna jest scena, gdy to- 
warzyszki Silvany sypią symboliczne gar- 
ście ryżu na jej martwe ciało. Tu i w kilku 
innych zbiorowych epizodach De Santis da- 
je odczuć smak epopei, którą film ten 
mógłby się stać, gdyby nie musiał świad- 
czyć serwitutów na rzecz erotyki i sen- 
sacji. 

A więc może tytuł tej recenzji powinien 
brzmieć nie jak wyżej, lecz: „Neorealizm 
z podkładką erotyzmu i sensacji"? 

JAN ŁĘCZYCA 


anach' 


gj MILIONY 
m NA WYSPIE 


en jugosłowiańskiej produkcji młodzie- 

żowy film, określony przez Centralę 

Wynajmu Filmów w jej Filmowym 
Serwisie Prasowym jako „pogodny*, budzi 
jednak smutne refleksje. ę 

Zaczyna się od tego, że kilku młodym 
chłopcom interesującym się namiętnie piłką 
nożną udało się odgadnąć wyniki kilku me- 
czów i.. wygrać w  totalizatora milion. 
(Słusznie, niech dzieci uczą się grać w totka 
od najmłodszych lat!) Co zrobią młodzi 
milionerzy z pieniędzmi, jakie są ich ma- 
rzenia? Marzą oczywście o wielkiej przy- 
godzie, osiedleniu się na samotnej wyspie 
i pirackich wyprawach. To jeszcze by uszło, 
cóż kiedy autorzy szybko rezygnują z ro- 
mantyzmu chłopięcych marzeń na rzecz ta- 
niej sensacji. Do akcji włączają się dwaj 
chuligani, opryszki spod ciermnej gwiazdy 
o dźwięcznych pseudonimach  .„Tygrys* i 
„Szczur*. Ich sylwetki pokazane są r 
modłę imperialistycznych dywersantów z fi 
mów socrealistycznych przed koegzystencj 
Tu jednak ciemne typy nie zajmują się dy- 
wersją i szpiegostwem, lecz chcą po prostu 
odebrać chłopcom ich pieniądze. A, ponie- 
waż zabierają się do rzeczy w sposób bar- 
dzo nieudolny, zajmuje to prawie półtorej 
godziny seansu. 

Wiadomo, że w filmie młodzieżowym pod- 
stawową rzeczą jest jasność, przejrzystość 
narracji. Tu jednak akcja gmatwa się nie- 
potrzebnie, a poszczególne sceny są kiepsko 
ze sobą powiązane. Wina to przede wszyst- 
kim scenariusza, którego usterki pomno- 
żono o błędy montażu i reżyserii. Rażą 
zwłaszcza sceny podróży chłopców na wys- 
pę i pierwsze próby skradzenia pieniędzy 
Brak jest również należytej motywacji koń- 
cowym scenom, gdy chuligani dostają się 


Urodę Silyany umiał wszechstronnie pokazać w „Gorzkim ryżu” reżyser Głuseppe De Santis 


SZKODA MILIONÓW! 


wreszcie na wyspę, a zaprzyjaźniona z 
chłopcami młoda nauczycielka z pobliskiej 
kolonii (gra ją sympatyczna Metka Gabri- 
jelcic, znana z filmu „Przed maturą”), wie- 
dziona chyba nadludzkim przeczuciem, za- 
wiadamia o niebezpieczeństwie cały bata- 
lion milicji. 

Nie brak tu oczywiście i bójek z bandy- 
tami. Bardzo naturalistycznie pokazano, jak 
wali się w przepaść jeden z chuliganów. 


Ale co tam śmierć! To drobnostka, która 
nie robi większego wrażenia na młodocia- 
nych bohaterach, i film kończy się cukier- 
kowatym happy endem oraz morałem, że 
przyjaźń jest najważniejsza. 

W sumie — na produkowanie podobnych 
„Milionów na wyspie” szkoda milionów, 
a na ich zakup dewizowych tysięcy. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


Ten oto ciemny 


typ o pseudonimie „Szczur* (na lewo) chce odebrać mlodym milionerom ich pieniądze 
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WRAKI 


NURKOWIE 
i DUŻO WODY 


rzed kilku dniami żywo emocjonówały 
Pr komunikaty o pełnej dramatycz- 
nych momentów pracy naszych ratow- 
ników okrętowych, zajętych wydobywaniem 
wraku okrętu „Consul Karl Fisser" zato- 
pionego w norweskim fiordzie. Nowy polski 
film „Wraki”*, opowiadający o przygodach 
polskich nurków, trafił więc na dobrą 'pas- 
sę. (Miał okazję w pełni zaspokoić „zapo- 
trzebowanie społeczne" na interesujące 
szczegóły z tej dziedziny pracy i życia na- 
szej marynarki. a 
Niestety — emocje, które przeżywamy 
oglądając 1ilm, nie zaspokajają naszych 
apetytów zaostrzonych przy lekturze komu- 
nikatów i reportaży w gazetach. (Przyczyną 
niepowodzenia jest zarówno słaby scena- 
riusz, niepewna reżyseria, jak i mało inte- 
resujące — w porównaniu do znanych nam 


podobnych filmów — zdjęcia. 
W prawdzie historia murka, Antoniego 
Barnata, obfituje w przeżycia i perype- 
tie dostatecznie bujne, by kwalifikować go 
na bohatera filmu przygodowego, ale fabuła 
ślizga się jedynie po zdarzeniach, omija 
interesujące szczegóły, narracja zadowala 
się informowaniem o faktach, nie wydoby- 
wając zawartego w nich dramatyzmu i 
możliwości efektownej filmowej interpreta- 
cji. (W rezultacie to, co się dzieje z Barna- 
tem, niezbyt nas pasjonuje. 


W tego rodzaju filmach, gdzie każda go- 


dzina życia i pracy bohaterów może nieść. 
ze sobą jakąś przygodę, nie jest żadnym 
problemem, czy IBarnat pokuma się z tą czy 
inną dziewczyną i jak w ogólnych zarysach 
ułoży się jego przyjaźń z kolegą po fachu, 
Rafałem, który kocha się w tej samej co 
Barnat dziewczynie — Teresie. Nie jest nawet 
ważne, czy ostatecznie wrak rwypłynie czy 
pozostanie na dnie, chociaż taka walka 0 
wrak to dla dramaturga filmowego kąsek 
nie lada. Toteż chętnie godzimy się na sce- 
nariusz taki czy owaki, prosimy tylko o 
opowiedzenie nam całej historii 'w sposób 
zajmujący, żywy, filmowy. 

Słowem — chodzi o scenopis, b przemy- 
ślenie każdej scenki tak, żeby kryła w sobie 
pointę, żeby wywoływała jakieś napięcie, 
żeby rozwiązując jeden wątek zapowiadała 
jednocześnie nowe jeszcze ciekawsze zda- 
rzenia. (Zdaje się, że jeszcze długo przy 
okazji nowych filmów polskich będziemy 


Zbigniew Józefowicz jako nurek Barnat robf za 
często ponure miny. Może martwi go (a rola? 
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przypominać urywki lekcji z elementarza 
scenarzysty...) 3 

To dobrze, że Barnat jako postać nie jest 
zakutym „pozytywniakiem”, że ma za sobą 
nie tylko 'konspirację, ale i zasłużony po- 
byt 'w kryminale, że można się po nim 
wszystkiego spodziewać, ale żenujące są 
różne konwencjonalne drugoplanowe typy, 
które zawędrowały tu prosto z przedwojen- 
nych filmów polskich. Jednym z nielicznych 
dobrych pomysłów sytuacyjnych, który za- 
pamiętałem z całego filmu, jest pomyłka 
pielęgniarki w amantach odwiedzających w 
szpitalu Teresę.  , 

We „Wrakach* zabrakło sprężystego fil- 
mowego narratora, Nie sprostał zadaniu Ja- 
nusz Meissner, który przerobił na scena- 
riusz własną powieść, i nie powiodło się re- 
żyserom Ewie i Czesławowi Petelskim, któ- 
rych pochłonęły tysiączne techniczne pro- 
blemy towarzyszące Tealizacji tego filmu. 

Dochodzimy do tych momentów filmu, 
które powinny stanowić jego główną atrak- 
cję. Chodzi o sceny pracy i przygód nur- 
ków pod wodą. Wiadomo, że zdjęcia pod- 
wodne można wykonywać rozmaicie: tric- 
kowo, z makietami, w odpowiednim base- 
nie, ałbo naprawdę w morzu pod wodą. 
Realizowane tą ostatnią metodą filmy do- 
wumentalne Hassa czy Cousteau dzięki nie- 
porównanej piękności i autentyzmowi zdjęć 
wprowadziły na ekran swego rodzaju „pod- 
wodny neorealizm"* i teraz już trudno zą- 
szokować nas trickami. Skoro jednak auten- 
tyczne zdjęcia podwodne są w naszych 'wa- 
runkach niewykonalne i nie stać nas na 
solidne zdjęcia trickowe — przepadają tym 
samym możliwości sugestywnego pokazania 
przebiegu pracy nurków i dramatycznego 
wygrania wszystkich grożących im niebez- 
pieczeństw. I basl. 

iście i tu jest olbrzymie pole do 
pomysłowości zarówno dla reżysera, jak i 
operatora, bo wiadomo, że w filmie nie ma 
rzeczy niemożliwych. Petelscy i operator 
Chodura częściowo z tego skorzystali. Za- 
stosowana lekka deformacja zdjęć w sce- 
nach pod wodą jest jednak zbyt natrętna 
przez nieustanne rytmiczne migotanie. Po- 
czątkowo wprowadza pewien nastrój, ale 
później przeszkadza w obserwacji szcze- 
gółów. " 


Zbigniew Cybulski w roli przyjaciela Barnata nie 
ma nic do powiedzenia. Smieje się jednak często 


Doskonałym pomysłem Petelskich jest na- 
tomiast wprowadzenie do scen podwodnych 
„zbliżenia dźwiękowego" w postaci głośno 


słyszalnych oddechów nurków,  tłoczanego 
do skafandrów powietrza, rozmów telefo- 
nicznych itp. Wydaje mi się jednak, że te- 
go rodzaju możliwości akustycznych nie -wy- 
zyskano pod względem dramatycznym do 
końca. Ale i to co jest robi wrażenie. 


N 2 podstawie kopii, którą oglądałem, od- 
noszę wrażenie, że operator Karol Cho- 
dura mie bardzo wiedział, co robić z kolo- 
rem w tym fiłmie. Ostatecznie udowodnił, 
że w naszych 'warunkach techniczno-labo- 
ratoryjnych lepiej dać sobie spokój z (prze- 
starzałym już zresztą) Agfacolorem, przestać 
się imęczyć i robić solidnie 'tylka zdjęcia 
czarno-białe. Jak wiele jeszcze możemy 
osiągnąć w tej dziedzinie potwierdził ostat- 
nio „Kanał*. ' 

© wykonawcach we „Wrakach* niewiele 
da się powiedzieć. Trudno grać aktorom 
przy nienapisanych dialogach. Grający Bar- 
nata Zbigniew Józefowicz ma dostatecznie 
wyrazistą,  charakterystyczną twarz, toteż 
niepotrzebnie robi ponure miny i wtedy 
przypomina upiora. Urszula Modrzyńska 
jest naturalna, ale co sobie myśli jej Teresa 
obracając się pomiędzy dwama chłopaka- 
mi — nie bardzo wiemy. Sądzę, że wyrzą- 
dzono krzywdę Zbigniewowi Cybulskiemu 
i Jadwidze Prolińskiej, którzy nie mają tu 
absolutnie nic do powiedzenia (poza tym, 
że Prolińska śpiewa jedną piosenkę). 


* 


„Wraki* oglądałem wśród najbliższej te- 
matowi filmu gdyńskiej publiczności. Przy 
dużym zainteresowaniu rzecz wywołała bar- 
dzo mieszane 'wrażenia. Żywo reagowano 
jedynie na dowcipy, „dowcipuszki* i rodzi- 
me kwiecistości dialogowe. Zakończenie, w 
którym męska przyjaźń nagle triumfuje nad 
uczuciami obu rywali do tej samej dziewczy- 
ny — przyjęto z pełnym rozczarowania 
westchnieniem. Widać, że po chwackich 
nurkach spodziewano się raczej *decydują- 
cego mordobicia czy też sceny prawdziwego 
marynarskiego wesela. 5 

ZBIGNIEW PITERA 


Urszula Modrzyńska jako Teresa nie bardzo wie, 
co zrobić ze swą rolą. Ale to wina autorów 


Dramat 
psychologiczny 


i melodramat 
kuchenny 


apewne psychologiczne studium i pe- 
wien ładunek sensacji, zawarty w po- 
wieści Jakuba  Wassermanna, skłoniły 
znanego francuskiego reżysera Juliena Du- 
viviera do przerobienia tej książki na sce- 
nariusz filmowy i do zrealizowania następnie 
według własnego scenariusza filmu „Spra- 
wa Mauriziusa”. Akcję jednak przeniósł re- 
żyser z Niemiec do Szwajcarii, co ani szko- 
dzi, ani pomaga filmowi, oraz odrzucił cał- 
kowicie lub poważnie skrócił wiele pobocz- 
nych wątków z rozwlekłej nieco powieści, 
co filmowi wychodzi zawsze na dobre. 
Przeważa w tym filmie dramat psycho- 
logiczny. Góruje on nad sensacją głównie 
dlatego, że sensacja stanowi wyłącznie re- 
trospekcyjną część filmu, a jak wiado- 
mo sensację przeżywa się tylko wtedy. 
gdy widz jest bezpośrednio w nią zaanga- 
żowany, choćby akcja. toczyła się przed 
wiekami. Jeżeli jednak akcja toczy się dziś 
i dowiadujemy. się z niej o sensacji wczo- 
rajszej — mamy raczej chłodny . stosunek 
do tych wydarzeń. q 
Brak dreszczyku sensacji nie jest oczy- 
wiście jeszcze żadnym mankamentem filmu, 


Oto Daniel Gelin w roli pechowego Mauriziusa. 
którego niepowściągliwość w stosunkach z kobie- 
rami zawiodła na wiele lat do kryminału 


Eleonora Rossi Drago (z lewej) I Madeleine Robinson w rolach sióstr, dla których Maurizius (zob. niżej) 


stał się kością niezgody. 


Jednak reżyser pozbawił przez to swój film 
świadomie czy nieświadomie pewnych ele- 
mentów atrakcyjności. I skierował zainte- 
resowania widza głównie na dramat mło- 
dego chłopca, który początkowo podejrze- 
wa, a potem nabiera. pewności, że prokura- 
torska sława jego ojca ma swój początek w 
omyłce sądowej. Przed dwudziestu bez ma- 
ła laty sąd skazał na dożywotnie więzienie 
niejakiego Leonarda Mauriziusa, choci 
udowodniono mu, że zabił żonę.. Oskarżał 
ojciec naszego młodocianego bohatera — po- 
czątkujący wówczas prokurator, któremu 
wyrok skazujący przyniósł sławę i zaszczy- 
ty. Prokurator żyje w tej glori! dotychczas, 
choć wie, iż niewinnie skazany cierpi w 
więzieniu D 

W tych warunkach dramat inteligentnego 
i wrażliwego chłopca jest zrozumiały i kon- 
sekwentnie przedstawiony. fRównież i, po- 
stępowanie prokuratora jest logicznie uspra- 
wiedliwicne, toteż te dwie postacie nie. bu- 
dzą wątpliwości. Gdy jednak dochodzi do 
retrospekcji, « w której reżyser opowiada 
nam o nieszczęśliwym małżeństwie Mauri- 
ziusa i o jego romansie ze szwagierką — 
film zatrąca o szmirę z gatunku kuchen- 
nych melodramatów. Kulminacyjna zaś sce- 
na zabójstwa żony Mauriziusa jest utrzy- 
mana w stylu trzeciorzędnych sensacyjnych 
dramatów scenicznych, a jej teatralność 
uwypuklają e denerwującć dekoracje 
ulicy i ogródka przed willą, ustrojonego w 
tak ograne elementy, jak ponury wiatr i 
opadające z drzew liście. 


Postać tytułowego bohatera jest naszki- 
cowana w ten sposób, że jego złe losy są 
nam doskonale obojętne. Niesympatyczny 
Maurizius nie budzi u widza współczucia. 


Oglądałem ten film z podobnym uczu- 
ciem jak się patrzy na album z fotografia- 
mi sprzed dwudziestu lat. Śmieszą kapelu- 
sze męskie i damskie suknie. W tym filmie 
trochę śmieszy „niemodny* już d: styl, co 
owi w pewnym sensie zagadkę. jako że 

powstał w 1953 roku. 


Z obsady aktorskiej wyróżniają się: do- 
świadczony wyga Charles Vanel — bardzo 


Scena z filmu francusko-wioskiego 


„Sprawa Mauriziusa*, reż. J. Duviviera 


przekonywający prokurator, i młody a zdol- 
ny Jacques Chabassol jako jego syn Etzel. 
Pierwszy dobrze się zapisał w naszej pa- 
mięci rolą w „Cenie strachu”, drugiego pa- 


miętamy z filmu „Przed potopem", gdzie 
również dobrze sobie dawał radę. 
Film ma połskie dialogi. Reżyser M. Bartoszek 


dość trafnie dobra obsadę, choć np. aktor dublujący 
bezimiennego donosiciela wyjątkowo wprost byl 
swym glosem „poza* postacią. 

Polscy wykonawcy głównych ról dobrze się jed- 
nak spisali. Wyróżniała się szczególnie Halina Kos- 
sobudzka jako glos żony Mauriziusa oraz Wień- 
czysław Gliński jako onże Maurizius. Oboje do- 
skonale trafiali głosową interpretacją we właściwy 


ton, 
CZESŁAW MICHALSKI 


- Igaaam: 


; |? 
| 


Zawiklaną i od lat zapomnianą sprawę Mauriziusa 
wyciągu na Światło dzienne syn prokuratora (Jac- 
ques Chahasxol), który przejrzał vala gre swego ojca 


T 


WŁASNA 


OB SŁ U GA 


sierpniu 1954 roku pewien 
W przedsiębiorca widowisko- 

wy nazwiskiem Tom Par- 
ker zwany nie wiadomo dla- 
czego „pułkownikiem*, przyje- 
chał do małego miasteczka Te- 
xarkana, położonego na granicy 
stanów Texas i Arkansas. „Puł- 
kownik" udał się do miejsco- 
wej rozgłośni radiowej, aby wy- 


łowić tam jakiegoś piosenkarza, 
który by się nadawał do orga- 
nizowanej przez niego objazdo- 
wej: rewii. 

Wybrał dwóch, przesłuchawszy 
uprzednio kilkadziesiąt taśm 
magnetofonowych różnych pio- 
senkarzy, głównie  pół-amato- 
rów popisujących się na oko- 
licznych estradach. 


— Mamy jeszcze jednego 
zwrócił się do „pułkownika 
ktoś z rozgłośni. — Nazywa się 
Presley. Śpiewa, tańczy, gra na 
gitarze. Chce pan przesłuchać 
jeszcze jedną taśmę? 

— Nie, dziękuję — powiedział 
Parker. — Jakoś nie mam ocho- 
ty słuchać tego waszego Pres- 
leya. 


Jedyną kobietą w najbliższym 
otoczeniu Elvisa Presleya jest 
efektowna blondynka Anne 
Neyland. zdjęciu — król 
rock and _rollu i jego wyżej 
wspomniana dama dworu 


z 


„Pułkownik* nie wied 
nego: że co pewien cz 
być jakiś Presley — Ł 
tłumów i że to miejsce 
tej chwili wolne. I ani i 
lę nie przypuszczał, że 
nie ów chłopak z rozj 
Texarkana' wkrótce bę: 
żyszczem na miarę co 
Rudolfa Valentino. 

'W parę dni później T 
ker zatrzymał swój wt 
pewną małą gospodą w 
wości Wilson. Chciał t 
filiżankę kawy. 

W gospodzie stał n 
automat, na którym za 
centów można było s 
tworzyć jedną  piose 
skromniutkiego  repertu 
mieszczonego na grając 
„Pułkownik* z zawodo: 
kawości zaczął czytać 
„To jest ten chłopiec" 
wa Elvis Presley". 

— Gdzie ja słyszałem 
wisko? — zaczął się 
wiać Parker. 

Zaryzykował dziesięć 
i nastawił aparaturę. E 
sley zaśpiewał mu za ti 
ną sumę swoją piosent 
po nagraniu ma płytę t 
się sprzedać przedsię 
instalującemu (w ok 
knajpach grające szafy 

— Ten Presley niet 
ma «coś oryginalnego 4 
głosie — pomyślał „puł 

Nie sądźcie jednak, 
wszystko i zaczął szukź 
Presleya, by podpisać 
kontrakt na występy. T 
czy zdarzają się tylko r 
Parker spokojnie wyp 
kawę i pojechał dalej, 
przątając sobie głowy | 
rzem z rozgłośni w 'Te: 

Przypomniał sobie o 
piero w lutym następne 
kiedy dwóch piosenkar 
ciło jego zespół i ma £! 
siał szukać jakiegoś 4 

Drapiąc się w sw”ją 
głowę — pułkownik” 
opowiada mi-= pierwsz 
liom=—,1 występie iPresli 
— Byliśmy w mie 
Tampa na Florydzie. W 
miałem raczej słabe, € 
miar złego publiczność 
była bardzo zimna. Za 
ło się na generalną kl 
łem się, że występ nie 
tu nikomu  Presley< 
spektakl. Presley w; 
już wprawdzie poprzed 
licznie, ale przed znan 
audytorium, w swej 
miejscowości Memphie ] 
siednim mieście Texarl 
ale nie było innego 
Presley musiał wystąpi: 
na estradę i ledwie 
usta widownia się obt 
dziesięć minut późn 
przypominała zebranie 
ne w szpitalu wariatów 

„Pułkownik* jest zby 
fachowcem, by nie 
wówczas, jakiego ptaszl 
Presley stał się gwiaż 
i w pięć miesięcy od ci 
usłyszał jego głos w 
szafie — „sprzedawał" 
po tysiąc dolarów za ji 
stęp. Trudno powiedzie 
i Presley zarobili na pi 

Potem przyszły wystę 
lewizji i wreszcie ofe 
film. W zimie 1956 rok 
wystąpił w filmie „Lov 
(„Kochając cię”) jako 
Lisabeth Scott. za co 
25 tysięcy dolarów. 
wart dziesięć razy wię: 
w ogóle jest coś wart. 
kownik* bynajmniej sie 
gował o gażę. Wiedział 
Chodziło mu tylko o 
nazwisko jego pupila 
się na ekranach. 


ł jed- 
musi 
yszcze 
est w 
chwi- 
właś- 
śni w 
e bo- 
jmniej 


życzny 
ziesięć 
e od- 


szafie. 
j cie- 
ytuły: 

śpie- 


> naz- 
stana- 


'entów 
s Pre- 
krom- 

którą 
ło mu 
rstwu 
cznych 


pliwie 


litycz- 


lobrym 
zumiał 
złapał. 

rewii 
ili gdy 
rającej 
resleya 


Za rolę w następnym filmie 
„Love Me Tender" („Kochaj 
mnie czule") Parker już żąda 
dla Presleya gaży w wysokości 
stu tysięcy dolarów i podziału 
dochodu z eksploatacji filmu 
„fifty-fifty"*. Film zrealizowano 
w zawrotnym tempie, ponieważ 
producent (bał się, że Presley 
jest przemijającą gwiazdą. Ale 
rzeczywistość przeszła najśmiel- 
sze marzenia producenta. 

Mówią, że Presley hypnotyzu- 
je całą Amerykę. Przesada, że 
całą, ale w każdym razie ładne 
parę milionów młodzieży jest 
pod jego urokiem. Tego nie 
można lekceważyć. Kiedy zaczy- 
nano zdjęcia do filmu „Jailhouse 
Rock*, 'w którym Presley miał 
grać rolę więźnia, do wytwórni 
„Metro - Goldwyn - Mayer*  na- 
deszło tysiące listów, zaczynają- 
cych się od słów: „Nie strzyż- 
cie włosów Presleyowi Zmie- 
niono wobec tego scenariusz. 

Kiedy przygotowywałem tę 
korespondencję —  postarałem 
się oczywiście o rozmowę z El- 
visem [Presleyem. 'Maniery ma 
on jeszcze Ibardzo kiepskie, po 
prostu jest „niedotarty*, mówi 
niegramatycznie, jego wiedza 
ogólna jest ubożuchna. Ale „puł- 
kownik* mie omieszkał mnie 
poinformować, że myśli o eduka- 
cji IPresleya i że jego pupil już 
wkrótce nie będzie głośno sior- 


bać kawy. 
— Co pan chce? — jpowie- 
dział mi iParker. — Elvis w 


styczniu skończy dopiero dwa- 
dzieścia trzy lata. Jeszcze mie 
za późno na naukę. 

'Porozmawiałem z Presleyem 0 
tym i owym, i mniej więcej 
poznałem jego poglądy. Oto one: 

W sprawie nauki: „Uczyć się? 
Owszem, okey. Ale tylu byczych 
facetów jakoś daje sobie bez 
tego radę, dlaczegóż ja miał- 
bym być gorszy?” 

W sprawie warsztatu aktor- 
skiego: „Nigdy nie mam pietra 
przed kamerą i dlatego lubię 
grać w filmie. Jak się. coś 
sknoci to można przecież jeszcze 
raz nakręcić. Na scenie trochę 
się stracham przy pierwszej pio- 
sence, ale potem się rozkręcam 
na całego i jestem w domu. W 
telewizji za to mam jeszcze 
ciągle cholernego pietra. Ale kto 
go nie ma, jak parę milionów 
facetek i: facetów patrzy na 
człowieka?” 

W sprawie literatury: „Sorry, 
nie czytam w ogóle. Nie mam 
czasw”. 

W sprawie comicsów: „Ubó- 
stwiam”. 

W sprawie papierosów i trun- 
ków: „Nie palę i nie piję”. 

W sprawie niezwykłej wagi, 
czyli w sprawie czupryny: „Moi 
wielbiciele nie chcą przecież, 
żebym ostrzygł łeb. No to nie 
ostrzygę. Myślę, że tylko Wujo- 
wi Samowi zależy na tym, że- 
bym nie miał czupryny i ostrzy- 
że mnie jak pójdę do wojska. 
Na przyszły rok". 

Koło Presleya kręci się zawsze 
cała paczka jego najbliższych 
przyjaciół, głównie kolegów z 
rodzinnego Memphis. Oczywiście 
żyją w Hollywoodzie na koszt 
króla rock and rollu. Jest wśród 
nich tylko jedna dziewczyna 
— efektowna blondynka Anne 
Neyland. Na specjalne życzenie 
Presleya zaangażowano ją do 
ostatniego filmu bożyszcza — 
„Jailhouse Rock”. 

Na pożegnalne pytanie, co są- 
dzi o zmierzchu rock and rollu, 
w związku z nowym tańcem 
calypso — IPresley lekceważą- 
co macha ręką. 

Takie jest bożyszcze. 

HENRY GRIS 


Bożyszcze przyszło do miary. 
Elvis Presley u krawca, który 
przygotowuje kostiumy do fli- 
mu „Jałlhouse Rock". Na lewo 
(w ciemnym ubraniu) reżyser 
tego filmu — Richard Thorpe 


Bożyszcze przed kamerą. Zdję- 
cie wykonane w czasie reali- 
zacji filmu „Jailhouse Rock". 
Naprzeciwko Elvisa Presleya 
siedzi jedna z jego partnerek 
w tymże fllmie — Judy Tyler 


Takie oto listy nadchodziły do 
wytwórni na wiadomość, że 
Presley ma grać rolę więźnia 
z ogoloną głową. Trzy tysiące 
osób dziennie pisało: „Proszę 
nie obcinać Presleyowi wlosów 


Bożyszcze Elvis Presley pozu- 
je do jednego z niezliczonych 
rekiamowych zdjęć, które od 
1955 roku ukazują się niemal 
codziennie w prasie amerykaii- 
skiej. Pozowanie to też praca 


"ZRDZWOŃCIE DO MOJEJ ŻONY” 


Czeski literat — Vladimir Tuma (Józet Bek z pra- 
wej, ten w ciemnych okularach) siedzi przy sto- 
1 przewod- 


liku, czekając na powrót towarzyszki 
niczki po Polsce, Stempowskiej 


Polomika). Bez niej czuje się po prostu bezradny 


„Nie, proszę pani — to mnie nie interesuje" 
— „A cóż pana interesuje?" — pyta kociak. 
dama jest wyraźnie zaskoczona. Tymczasem wraca do stolika pani Irena 


(Barbara _ motny... 


Ą 


PAWŁA 


o oszołomiony Tuma 
„Węgiel?* — młoda 


— mówi ni 
— „Węglel.. 


wprawne oko nadmorskiego kociaka (Ewa Pachoń- 
ska) dostrzegło interesującą sylwetkę przystojnego 
cudzoziemca. Taki młody, elegancki I zupełnie sa- 


Chwila wahania. Podejść — nie podejść. 
Uroczy kociak jeszcze się namyśla 1 wreszcie decyzja 


koszulka! — 


Kociak podchodzi do Tumy. 


jaka śliczna 


„Ach, 
kocjak — Skąd? 


mówi wspo1 


Bardzo mi przyjemnie! Pan przyjechał z Pragi? 
Ach tak! Więc pan jest Czechem? To może pan coś 
kupi ode mnie? Gumę do żucia, sweter, włóczkę?” 


„No widzi pan — mówi z „wyrzutem do Vladimira. — Ani przez chwilę 


ana zostawić %amego. Zaraz pan nawiązuje jakieś podejrzane 
'Tuma jest bardzo skruszony 


1 obiecuje solenną poprawę 


spółprodukcja w dziedzinie 

filmu już od paru lat 

z powodzeniem stosowana 

w Europie, jako bardzo wygodna 

i dająca liczne korzyści obu 

stronom forma współpracy arty- 
stycznej i handlowej. 

W Polsce moda ta — jak 

wszystkie zresztą zjawiska 

przybrała charakter epidemicz- 


ny. (szczegółowe informacje o 
współprodukcji — patrz strona 
3) Po polsko - niemieckim 


„Ósmym dniu tygodnia" dowie- 
dzieliśmy się, że reżyser Zarzyc- 
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ki zamierza nakręcić film do 
spółki z Finemi, reżyser Ryb- 
kowski już na wiosnę wyjeżdża 
do Jugosławii, by tam realizo- 
wać -„Wakacje w Dubrowniku" 
według noweli Jarosława Iwasz- 
kiewicza, a na Wybrzeżu nakrę- 
ca się właśnie zdjęcia do pol- 
sko - czechosłowackiej komedii 
„Zadzwońcie do mojej żony!*, o 
której to komedii już wspomi- 
naliśmy w n-rze 34 „Filmu', w 
wywiadzie z Ludwikiem Star- 
skim. 


Przypominamy, że jak przy- 


stało na braterskie kraje 
spółka jest uczciwa: „fifty-fifty". 
Finanse, materiały techniczne, 
obróbka laboratoryjna, zespół 
aktorski, sztab fachowców, 
wreszcie kopie ekranowe i wszy- 
stkie związane z tym koszty — 


po połowie. 
Czysty zysk ze sprzedaży za 
granicą — również po. połowie. 


Na razie wszyscy są zadowo- 
leni i zanosi się na to, że po- 
nure przepowiednie naszych ro- 
dzimych jaskółek (przepowied- 
nia dotyczy spółek), tym razem 


nie spełnią się. I Czechosłowacy 
i Polacy narzekają tylko na... 
słońce. Od dwóch przeszło. ty- 
godni cała zainstalowana . na 
Wybrzeżu ekipa wpatruje się z 
rozpaczą w czarne chmury, wy- 
ciskające z siebie co pięć minut 
strugi ulewnego deszczu. 

Ze względu na obyczajność 
publiczną nie będziemy tu po- 
wtarzali meteorologicznych uwag 
wygłaszanych w obu językach. 

© co chodzi w tym filmie? 

Młody literat — Vladimir Tu- 
ma (gra go znany czechosło- 


Ewa Pachońska 


wacki aktor Józef Bek), przy- 
jeżdża do Polski jako stypen- 
dysta Ministerstwa Kultury. 
Zbiera materiały do swej książ- 
ki. Pierwszą jego przewodniczką 
jest pewna pani (Irena Kwiat- 
kowska), której jednak zazdros- 
ny mąż (Wacław Jankowski) 
liwia pełnienie obowiąz- 


no wobec tego nowego anioła 
stróża w osobie młodej i przy- 


zaciąga się głęboko pepierosem. 
Tę małą scenę w kawiarence powtarzano osiem 
razy. Albo statyści zachowywali się niestornie (jak 
tą statyści), albo słońce płatało figle ak to słońce). 
„Praca aktora filmowego przypomina zupełnie 
Świczenia cyrkowego konia — mówi Ewa Pachońska 


bara Połomska, Józef 


stojnej Ireny Stempowskiej (tę 
rolę 'gra Barbara  Połomska). 
Jest to pierwsza w życiu posa- 
da pani Ireny, która — jak to 
zwykle z naszymi 'przewodnicz- 
kami i tłumaczkami bywa — 
zupełnie nie zna czeskiego ję- 
zyka, 

Para ta jeździ po całej Polsce, 
przeżywając różne dziwne przy- 
gody. Wszystko to wywołuje ży- 
wy niepokój zarówno w mężu 
Ireny (Wieńczysław Gliński), jak 


Fllmowcy nad morzem żywią się glównie czarną 
kawą 1 nadzieją na lepszą pogodę. 
przerwa w zdjęciach. Na zdjęciu — od lewej: Bar- 
Bek, dalej — Maria Ka- 
niewska i Adolf Forbert, reżyser tlimu — Jaro- 
slaw Mach 1 kierownik produkcji Stefan Adamek 


„Jak 
Właśnie jest 


skiego. 


i w sercu pani  Vladimirowej 
(Ierina . Petrovicka). W końcu... 

(Na razie dosyć. Resztę zoba- 
czycie 'w filmie, którego ukoń- 
czenie zapowiada reżyser Jaro- 
sław Mach na koniec stycznia. 
Jak z tego wynika — tak „pi 
razy oko" — na ekrany u nas 
ten film wejdzie mniej więcej 
w połowie przyszłego roku. 

W. połowie września br. po 
zakończeniu zdjęć plenerowych 
w Polsce — zespół w komplecie 


się pani pracuje z czeskimi 
— odpowiada Barbara Połomska — 
„A zna pani czeski?* — „Nie znam, ate jakoś sobie 
umiem poradzić. Zreszta mó! partner nie zna pol- 


„Świetnie 


chętnie, ale "(0 REKNE ŻENA?* 


kolegami? 


Jak widzimy na zdjęciu — ta para aktor- 
ska rzeczywiście bez trudu znajduje wspólny język 


wyjeżdża do iPragi. Wszystkie 
wnętrza (według projektów Ana- 
tola Radzinowicza) będą realizo- 
wane na Barrandowie. 

Film na razie ma dwa tytuły 
robocze. Czeski „Co fekne żena* 
(Co powie żona) i polski: „Za- 
dzwońcie do mojej żony”. W 
przyszłości będzie prawdopodob- 
nie jakiś trzeci, wspólny tytuł. 


Tekst i zdjęcia 
TADEUSZ KOWALSKI 


RENE, FEDERICO, JERZY 


dybym się w porę nie 
zorientowal, myślałbym, 
że zamieszczony w 
„Teatrze i Filmie" (ze- 
szyt 5) szkic Clara „Od te. 
tru do filmu" został napis: 
my dziś, a nie przed ćwierć 
wiekiem. 
Posłuchajmy: i 
„Działalność filmu to nie to 
samo, co działalność teatru, t 
państwo zaznacza tę różnicę 
voddażąc film cenzurze, której 
nie śmie zastosować wobec 
teatru. Aby usprawiedliwić to 
arbitralne zarządzenie, pań- 
stwo powołuje się na poważny. 
wpływ filmu na masy. Ale je- 
żeli film posłada taką władzę 
nad millonami widzów, czy 
można pogodzić się z tym, że 
siła ta oddana jest w ręce ktl- 
ku grup finansowych, które 
mają prawo ogłupiać masy, 
jeżeli ta operacja przynosi im. 
korzyści materialne... Dlaczego 
nie ma cenzury przeciwko 
głupstwu, tak jak  tstnieją 
przepisy chroniące społeczeń- 
Śstyo przed handlem narkoty- 
kami? Czy umysł ludu jest 
mniej ważny, niż zdrowie je- 
go ciała?" 


A oto wypowiedź Federica 
Felliniego z 1957 roku („Nowa 
Kultura" nr 35 z br., przedruk 
z „Puntć 


„Producenci nie tylko decy- 
dują o samej produkcji filmo- 
wej, lecz.również o obyczajo- 
wości i atmosferze psychicz- 


nej.catycn grup. społecznych, 
które, przynajmniej raz w ty- 
godniu, stają się ofiarami o- 
brazów na ekranie... Chcę 
przez to powiedzieć, że film 
(z punktu widzenia handlo- 
wego jedynie) jest sprzedażą 
kokainy, dobrze zorganizowa- 
ną (ze względu na dochód, 
który przynosi), lecz niestusz- 
nie dozwoloną 
My wprawdzie nie mamy ta. 
kich producentów, mamy na- 
tomiast już niezgorszą . publi- 
czkę, o której tak pisze Jerzy 
Płażewski w wymienionym ze- 
szycie „Teatru 1 Filmu": 

„Kretyński, | rechotliwy 
śmiech, gdy bohaterka samu- 
rajskiej sagi „Wrota piekieł" 
decyduje się oddać życie za 
ukochanego męża; idiotyczne 
cmokanie i młaskanie, gdy w 
„Zimowym zmierzchu" ojciec 
całuje córkę w czoło; ochry- 
pły wrzask „W mordę go i by- 
kiem!*, gdy w filmie „La 
Strada” książę ciemności Zam- 
pano zabija wesołego subtel- 
nego Matto — kogóź z nas'w 
ciemnościach salt kinowej nie 
ogarnia rozpacz z powodu po- 


złomu 
widza?'* 


kulturalnego naszego 


PALIĆ FILMY! 


„Pragnąłbym — pisze Felli- 
ni w cytowanej wypowiedzi — 
by wszystkie filmy szkodliwe 
— to znaczy idiotyczne i krzy- 
wiące psychicznie — zostały 
zabronione i spalone na pla- 
cach publicznych przy dźwię- 
kach werbli. I żeby filmy, któ- 
re pozwalają nam „oddychać", 
odbywały — niezależnie od ro- 
dzaju swego „posłannictwa* — 
nieustającą podróż dookoła 
świata". - 

Biedny Fellini! Jego poboż- 
ne życzenia nie sprawią, by 
palono na stosach złe filmy, 
ani nie odstręczą producen- 
tów od chęci zysku, ani nie 
wyleczą z głupoty widza, jak 
go nie wyleczyły istniejące od 
kilkudziesięciu lat kluby. Fel- 
lini jest bezsilny. 

Nie jest natomiast bezsilne 
tak zwane społeczeństwo, zwła- 
szcza w Polsce, A gdyby pew- 
nego pięknego dnia odpowied- 
nie środowiska, na przykład: 


środowiska twórcze, krytycy i 
kulturalniejsi członkowie klu- 
bów filmowych (w sumie przy- 
najmniej kilka tysięcy ludzi 
w Polsce) — podniosły krzyk, 
który spowodowałby oczysz- 
czenie ze zwolenników han- 
dlu kiczem naszych organów 
dystrybucji filmów, od naj- 
wyższych szczebli do najniż- 
szych, od urzędników Centrali 
Wynajmu Filmów do kierow- 
ników kin, i chwyciwszy wła- 
dzę. w swoje ręce ustanowiły 
dyktaturę sztuki na naszych 
ekranach? 


ZŁOTY SEN 


Stop! My w „Filmie* lubi- 
'my sielanki. „Piszmy lekko — 
powtarzamy sobie — i weso- 
ło". Nie jestem jednak wi- 
nien, że cytując sławnych mę- 
żów, sam wpadłem w górny 
ton. Wielkość się udziela. A 
więc jeszcze tylko słowo: wy- 
obraźmy sobie, że jest już po 
krzyku, że w Urzędzie Kine- 
matografii sama kultura, 1 w 
Centrali Wynajmu Filmów 
sama kultura, wszędzie sama 


kultura, a wśród kierowników 
kin sami zwolennicy Fellinie- 
go 1 Bressona, zaś w kinach 
sama sztuka — lepsza, gorsza, 
dramatyczna i wesoła, lekka i 
ciężka, ale zawsze sztuka. Ki- 
nochamy na wymarciu, kino- 
mani górą. Do Polski jadą wy- 
cieczki z innych krajów: „Po- 
każcie nam kraj bez filmowej 
szmiry!" Wojsko prezentuje 
broń. Orkiestra gra tusz. Zi 
graniczny sprawozdawcą nad: 
Je reportaż z kina wiejskiego. 
Przed mikrofonem chłop z Py- 
zy Wielkiej: „U nas to zgody 
nie ma, jedni za Olivierem, 
drudzy za De Siką. A stary 
Kacper, kiedy sobie popije, 
chodzi po wsi 1 wykrzykuje: 
„Do d... z De Sikąt Ja tam 
wolę montaż intelektualny!" 


PRZEBUDZĘNIE 


Otwieram oczy. 
znikł. Przeglądam repertuar 
kin. Bez zmian. Przeglądam 
tecenzję. Michałek „Ostatnią 
walkę Apaczą" przybrał „Illa- 
dą”, oraz „Pieśnią 
o Nibelungach". „Urlop w We- 
necji" pod piórem Moraw- 
skiego spotkał się z całą lite- 
raturą (XNII 1 XIX wieku. 

Zdaje się, że cały ten kosz- 
mar zaczął się od czasu, gdy 
Jackiewicz udawał w „Trybu- 
nie Ludu", że mu się podoba 
„Zimowy zmierzch". 

Jak się w tym biednym kra- 
ju ludzie męczą, żeby dorsze 
wyglądały na sandacze! 

CLAPSUS II 


11 


Złoty sen 


Dwanaście 
niezrealizowanych 
filmów 
Dwunastu wybitnych  filmo- 


wych reżyserów — franeuskich 
wzięło udział w ankiecie zorga- 
nizowanej przez tygodnik „Elle”, 
m. in. Renć Clair, Claude Au- 
tant-Lara, Christian Jaque, Ives 
Allegret, Jacques Becker. 


W odpowiedzi na pytanie, jaki 
film stworzyłby każdy z nich, 
gdyby na przeszkodzie nie sta- 
nęła cenzura, zbyt 'wielkie kosz- 
ty, żądania producenta czy też 
gust publiczności — każdy 2 
nich scharakteryzował swój wy- 
marzony film. W sumie dwana- 
ście marzeń twórców filmowych 
składa się na obraz niezrealizo- 
wanych dzieł francuskiej kine- 
metografii. 


O czym marzy Renć Clair? 
Chciałby stworzyć film według 
noweli autora francuskiego XIX 
wieku, hrabiego Gobineau pt. 
„Adelaida*. Jest to historia ry- 


© „Piękna 1 Cygan' — to tytuł no- 
wego filmu reżyserii Jeana Drevil- 
le'a, który Francuzi realizują w Bu- 
dapeszcie wspólnie z Węgrami. Rolę 
„Pięknej* gra Nicole Courcel, Cyka- 
na — aktor węgierski Guyla Bus, 


6 Wielu filmowców amerykańskich 
rozjechało się ostatnio po Stanach 
Zjednoczonych w poszukiwaniu te- 
matów do filmów  dokumentalno-fa- 
bularnych, które by dały obraz ży- 
cia przeciętnych Amerykanów, Filmy 
te mają być wyświetlane na Świato- 
wym Festiwalu Filmowym, który od- 
będzie się w czasie wielkiej wysta- 
wy w Brukseli w 1958 r. 


(8 Briglite, Bardot wystąpi zimą 
przyszłego roku w filmie produkcji 
amerykańskiej, według powieści poe- 
tyckiej Gogola „Taras Bulba". Re- 
zyserem fllmu będzie Robert Aldrich 
(„Wielki nóż”, / „Atak*, „Ostatnia 
walka Apacza'). 


(8 Ingrid Bergman obejmie głów- 
ną rolę w filmie, który realizować 
będzie w Anglii 1 Irlandii reżyser 
angielski Peter Glenville. Tytuł 1ll- 
mu nie został jeszcze ustalony. 


© Pierwszą pozycją trancusko-chiń- 
skiej produkcji będzie film pt. „Cer: 
volant du bout du de" („L 
wiec z krańca świata”), poetycka 
baśń dla dzieci. Reżyseruje — po raz 
pierwszy w swej karierze filmowej — 
Roger Pignut, sympatyczny Antoni z 
filmu „Antoni i Antonina". Akcja 
filmu toczy się w Paryżu i w Pe- 
kinie. W filmie grają mall Francuzi 
i malt Chińczycy. 


walizacji matki i córki o wzglę-. 
dy jednego mężczyzny. Akcja 
obfitująca w sceny dramatyczne 
rozgrywa się za czasów drugiego 
cesarstwa. 

Claude Autant-Lara myśli o 
dalszym ciągu „Diabła wcielone- 
go”, oczywiście także z Gera 
dem Philipem w głównej roli. 
Bohater jest już dorosły, z ko- 
lei i on musi służyć w wojsku. 
Film miałby charakter ironicz- 
no-satyryczny i przedstawiałby 
wojenne przeżycia bohatera. 

Gerard Philipe jest również 
wymarzonym bohaterem niezrea- 
lizowanego filmu twórcy „Pu- 
stelni parmeńskiej" i „Fanfana 
Tulipana* — Christiana Jaque'a. 
G. Philipe ma odtwarzać tragi- 
czną rolę Julesa Branciforte z 
noweli Stendhala „L'abbesse De 
Castro'* („Ksieni z Castro"), któ- 
rej akcja rozgrywa się we Wło- 
szech w XV w. Jak widzimy — 
Christian Jaque wierny jest 
Stendhalowi, obawia się on jed- 
nak, że obyczaje epoki, którą 
chce w tym filmie odtworzyć, 
zbyt by szokowały dzisiejszego 
widza. 

Jacques Becker (twórca fil- 
mów „Antoni i Antonina", „Ali 
Baba i czterdziestu rozbójni- 
ków") marzy o tym, aby powró- 
cić w filmie do swego dzieciń- 
stwa, spojrzeć oczami dziecka na 
świat dorosłych, podobnie jak 
Lamorisse w swym „Czerwonym 
baloniku*. 


© „Przygoda w Moskwie" — to 
tytuł” pierwszego filmu  produkcij 
francusko-radzieckiej, którego reali- 
zacja ma się rozpocząć w kwietniu 
1958 roku. Głównym odtwórcą będzie 
znany radziecki klown Oleg Popow. 
Wystąpi on jako tłumacz, który... nie 
zna francuskiego. Oprowadzając gru- 
pę turystów francuskich po miastach 
radzieckich, posługuje się jedynie 
gestami. Ten film będzie reżysero- 
wać Francuz — Henri Aisner. 


© Dwustu murzyńskich aktorów 

wystąpi w filmie amerykańskim re- 
żysera Johna Berry. Będzie to film 
„Tamango* według noweli Prospera 
Merimće. Główną rolę kobiecą gra 
Murzynka — Dorothy Dandridge, 
główną rolę męską — zachodnio-nie- 
miecki amant Curd JUrgens. John 
Berry przywiązuje wielką wagę do 
swego dzieła — filmu o tendencjach 
antyrasistowskich. 


© Marce) Carnć („Ludzie za mgłą", 
„Komedianci”*, „Hotel du Nord”) 
Przygotowuje wraz ze scenarzystą 
Charlesem Spaaklem scenariusz 4il- 
mu „Les Tricheurs* („Oszuści”). Film 
ina ukazać obraz współczesnej mło- 
dzieży francuskiej, która niby stu- 
diuje, a w rzeczywistości wagaruje 
po ulicach i knajpach Paryża. 


Maurice Chevalier po ukończe- 
niu w Paryżu pracy nad swą rolą w 
nowej adaptacji „Gigl* — pojedzie 
do Hollywoodu, aby wystąpić w fil- 
mie „One, Two, Three" („Raz, dwa, 
trzy”), następnie zaś w komedii mu- 
zycznej według znanej francuskiej 
sztuki „Fanny” 


EMIL ZOLA 
JULIEN DUVIVIER 
GERARD PHILIPE 


Julien Duvivier ukończył w Pa- 
ryżu realizację filmu (o którym 
już wspominaliśmy) „Pot Bouil- 
le* według powieści Emila Zoli 
2 jego słynnego cyklu „Rougon 
Macquart". Film ma się ukazać 
na ekranach paryskich w paź- 
dzierniku br. Na zdjęciu z le- 
wej strony — odtwórcy postaci 
głównych bohaterów filmu czyli: 
Gerard Philipe i Dany Carrel. 


Bogumił Simeonow (z lewej) 1 Nikola Dadow w scenie z filmu 
„Prawo morza”, którego akcja toczy się nad Morzem Czarnym 


ok bieżący w bułgarskiej produkcji przedstawia się interesująco. Ukoń- 
R czono realizację pięciu filmów (m. in. filmu współprodukcji bulgarsko- 

radzieckiej pt. „Lekcja historii" oraz dwóch filmów produkcji bul- 

garsko-czechoslowackiej: „Legenda o milości* i „Labakan'). Obecnie 
zaś w produkcji znajduje się dziewięć fflmów: „Rodzina Gerakót 
buntownika”, „Prawo morza”, „Łata, w których się kocha, 
Szczęśliwa trzynastka”, „Spotkańie o 'pólnocy*, „Na malej wyspie i 
ludzi 

„Rodzina Geraków* — to oparta na powieści wybitnego pisarza bułgar- 
skiego Eline-Peline historia tragicznego rozkładu i upadku patriarchalnej ro- 
dziny bułgarskiej, żyjącej na początku naszego stulecia. W rolach głównych 
występują: Jerzy Stamatow, Iwan Dlmow, Angelina Sarowa i Wera Kowaczewa. 
Film reżyseruje Anton Marinowicz. Druglm jego filmem są „Nasi ludzie we- 
dług opowiadań Eline Pelin: 

„Przysięga buntownika* ukaże postać legendarnego bohatera bulgarskiego 
wojewody Strakhila. Reżyserem filmu jest Plotr Wasiliew, a rolę główną 
gra Apostoł Karamitew. 

„Partyzanel* — to dramat osnuty na autentycznych losach przywódcy 
partyzantów Jelu. Opuścił on ukochaną żonę, zdradził swych towarzyszy 
partyzantów, poświęcając wszystko dla przyjaźni z człowiekiem, który go 
oszukał. W roli Jelu występuje znany aktor bułgarski Bogumił Simeonow. 

Fllm pt. „Prawo morza" przeniesie nas do jednego z czarnomorskich por- 
tów Bulgarli, by na jego tle pokazać pelne poświęcenia, trudne Życie pra- 
cujących tam nurków. 

„Lata, w których się kocha* — film reżyserii Janko Janewa — jest dra- 
maiem współczesnym rozgrywającym się w środowisku lekarzy. 

O miłości mlodej dziewczyny, o jej walce z chciwym despotycznym 
ojcem 1 wreszcie 0 jej zwycięstwie opowiada film reż, N. Karolewa „Maleńka! 

W sierpniu rozpoczęto realizację jedynej w bieżącej produkcji komedii 
tlimowej z życia sportowców pt. „Szczęśliwa trzynastka”, we wrześniu — 
filmów: „Na malej wyspie” £ „Spotkanie o północy". 

Sprawą, której obecnie w Bułgarii poświęca się wiele uwagi, jest współ- 
praca z kinematografiami innych krajów. Ostatnio zawarta została umowa 
z wytwórnią DEFA w sprawie współnej produkcji filmu pt. „Gwiazdy 
który — wedlug scenariusza Angela Wagenstelna — realizować będzie niemiecki 
reżyser Konrad Wolf. Zajęcia rozpoczną się na wlosnę przyszłego roku. 
Wspólnie z Węgrami realizowany będzie film według powieści Juliusza Verne'a 
pt. „Marynarz na Dunaju". Toczą się także rozmowy w sprawie wspólnej 
produkcji z Włochami. Będzie to film muzyczny pt. „Laura”, którego Sco- 
narlusz napisał Bułgar Radol Raline. 


Sofia, we wrześniu 1957. 


A. ANTOW 


Zdjęcie robocze z realizacji jednej ze scen filmu .,Partyzan: 
Na planie aktorzy: Adriana Andrejewa i Dymitr Boninożow 


AT, ( 


OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „FILMU” 


(7% pierwszych dniach Festi- 
1 walu mie 'warto wspomi- 

" mać. Na ekranie Pałacu 
Filmowego królowała nuda i 
szarzyzna. To smutne zjawisko 
tłumaczą tu dwojako: po 
pierwsze — powołując się na 
ogólny miski obecnie poziom 
Światowej kinematografii, po 
drugie — oskarżając komitet 
organizacyjny Festiwalu o zbyt- 
nią ustępliwość 'w stosunku do 
niektórych uczestników. I w jed- 
nym, i iw drugim tłumaczeniu jest 
trochę prawdy. O niskim pozio- 
mie światowej produkcji pow- 
szechnie przecież wiadomo, po- 


dobmie jęk publiczną tajemnicą 
jest, że Ńficjalny udział w Fe- 
stiwalu miektórych  kinemato- 


grafii, "przede wszystkim bry- 
tyjskiej i amerykańskiej — za- 
pewniony został za cenę po- 
ważnych ustępstw. 


'Za to zjazd filmowców o głoś- 
nych nazwiskach jest w tym 
roku duży. Jury obraduje pod 
przewodnictwem Renć Claire'a, 
a w obradach biorą udział: pa- 
ni Penelope Houston — krytyk 
angielski, Artur Knight — kry- 
tyk amerykański, Iwan Pyrjew 
— reżyser radziecki, Vittorio 
Bonicelli — krytyk włoski i Et- 
tore Giannini — włoski reżyser. 

Na festiwal przyjechały rów- 
nież takie gwiazdy aktorskie i 
reżyserskie, jak: Aldo Fabrizi, 
Ourd Jiirgens, Silvana Pampa- 


mini, Natalia Czerniczenko, Pa- 
olo Stoppa, Marcel Carnć, Be- 
linda Lee, Carmine  Gallone, 


Andrć Cayattte, mo i aż roi się od 
gwiazd pomniejszego kalibru. 


Ale iwróćmy do filmów. Oczy- 
wiście tylko pozycje ciekawsze 
zasługują na wzmiankę, a tych, 
niestety, jest — jak dotychczas 
— niewiele. 

Hiszpanie pokazali film reży- 
serii Ladislao Vaydy pt. „Anioł 
spłynął ma  Brooklyn*. Film, 
którego akcja jest umiejscowio- 
na- współcześnie 'w dzielnicy 
Nowego Jorku, utrzymany jest 
w tonie bajki z morałem o zwy- 
cięstwie dobra mad złem. War- 
sztatowo poprawny, nie ma jed- 
nak zbyt przekonywającej siły 
wywodu. Same dobre życzenia, 
jak wiadomo, to materiał do 
wybrukowania piekła. 

Film jugosłowiański reżysera 
Branka Bauera pt. „Sami lu- 
dzie" poza pewną świeżością i 
dobrą wykonawczynią głównej 
roli kobiecej Tamarą Markovic- 
Miletic niczym się nie odzna- 
czał. Historia o dotychczas je- 
szcze odczuwalnych skutkach 
ostatniej wojny jest wprawdzie 
opowiedziana dość gładko i czy- 
telmie, ale jak na film to tro- 
chę za mało. 


O amerykańskim filmie reży- 
serii znanego w Polsce Richarda 
Brooksa „Coś _ wartościowego” 
(„Something of Value") już pi- 
saliśmy w poprzednim mumerze, 


omawiając pokrótce sylwetkę 
aktorską _ Sydneya _ Poitera. 
Brooks — filmowiec odważny 


— tym razem postawił problem 
dużej miary, mianowicie spra- 
wę angielskiej polityki kolonial- 
nej w Kenii i sprawę różnie 
rasowych. 


— SZARZYZNA 


Oto w 


W Kenii żyje dwóch przyja- 
ciół — jeden biały, drugi Mu- 
rzyn. W wyniku różnych intryg 
przyjaciele rozstają się poróż- 
nieni. Murzyn wstępuje do od- 
działów Mau-Mau i wkrótce gi- 
nie. Biały odnajduje synka za- 
bitego przyjaciela i zabiera 
dziecko ze sobą, by wychować 
je wraz ze swoim synem. 


Film ma dwa wywody. 
Pierwszy: nie wolno ludziom 
zabierać tego czym żyją, nie da- 
dając im 'w zamian „czegoś war- 
tościowego", bo to prowadzi do 
dramatycznych konfliktów na- 
wet między przyjaciółmi. Drugi: 
to, czego nie udało się uzyskać 
obecnemu pokoleniu w dziedzi- 
nie zbliżenia między ludźmi róż- 
nych ras — osiągnie następne 
pokolenie, 


Ładunek humanizmu zawarty 
w takim postawieniu zagadnień 
pozwala nam przymknąć oczy 
na pewne uproszczenia scena- 
riuszowe. Gdyby nie one, byłby 
to dużej klasy film. 


Francuski film reżyserii Nico- 
leasa Raya „Gorzkie zwycięstwo* 
z Ruth Roman, Curdem Jiirgen- 


skrócie treść filmu: 


sem, Richardem  Burtonem i 
Raymondem Pellegrinim — to 
dość interesująco opowiadane 


tragiczne przeżycia ludzi w cza- 
sie ostatniej wojny. Pewne 
akcenty są tam brutalne, ale 
całość wygląda prawdziwie. 


Skoro już mowa o filmach 0 
tematyce wojennej czy powo- 
jennej — trzeba wspomnieć, że 
wyświetlany tu w ramach tzw. 
pokazów informacyjnych film 
Jerzego Kawalerowicza „Praw- 
dziwy koniec wielkiej wojny” — 
był przyjęty bardzo przychylnie 
i ogólnie dziwiono się, czemu 
zabrakło go w zestawieniu kon- 
kursowym. 


Japoński film pt. „Wózek 
dziecinny", reżyserii Tomotaka 
Tasaka — to wprawdzie histo- 
ria dość banalna, ale opowiedzia- 
ma z dużą dozą optymizmu, tak 
że i temu filmowi, podobnie jak 
wspomnianemu filmowi Brooksa 
darowujemy braki scenariuszo- 
we tym bardziej, że reżyser kil- 


koma scenami trafił nam bar- 
dzo do serca 
Ojciec dorosłej już panny, 


dobry mąż. ma kochankę, daw- 
ną swoją sekretarkę  Tomoko. 
Podczas gdy cały tydzień spę- 
dza przykładnie na łonie rodzi- 
ny. miedziele poświęca swej ko- 
chance i małej córeczce, którą 
mu ona niedawno urodziła, Ale 
wkrótce żona dowiaduje się o 
wszystkim i opuszcza niewierne- 
go męża. 


Odchodzi od niego i kochanka 
— Tomoko. Teraz samotnością 
zapłaci za swoje błędy. Jego 
żona i starsza córka postana- 
wiają zaopiekować się owym 
małym dzieckiem i dopomóc je- 
go matce, czyli dawnej kochan- 
ce ich męża i ojca. I tak trzy ko- 
biety znajdują wspólny język 
nad wózkiem maleńkiej Mariko. 


Hiszpanie zaprezentowali na Festiwalu film pt. „Anioł splynąl na Brooktyn" 
Na zdjęciu — Silva Marco i Maurizio Arena w jednej ze scen tego filmu 


Amerykański fllm „Coś wartościowego" porusza drażliwe problemy polityki 
angiciskiej w Kenii f opowiada o walkach Mau-Mau. Na zdjęciu cena z fllmu 


Dawno nie widziana na ekranie Joan Crawford | Rossano Brazzi (oboje na 
zdjęciu) wystąpili w klepskim filmie festiwalowym „Historia Esther Costello" 
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Coraz częściej 


nieartystycznych. W 


tyw. Na 


wów telewizyjnych, 


Biedna 

— Coś podobnego! — opo- 
wiada z oburzeniem młoda 
francuska aktorka Liliana So- 
jane: Byjami AIRGAWNO W, 
Londynie 1 ciągle mnie tam 
ktoś zaczepiał, prosząc o au- 
tograf Jub fotografię. Anglicy 
mnie brali za Brigitte Bardot 
a kiedy zaprzeczałam, mówi! 
„Al right, widocznie przyje- 
chała pani do Londynu incog- 
nito. 
Rzeczywiście Liliana Sotane 
jest bardzo podobna do Brigi- 
tte Bardot, jest tego samego 
wzrostu | ma identyczną figu- 
rę, tudzież takie same ruchy 
co Bardot i przy jej pechu — 
jak opowiada — urodziła się 
REWA (250 samego Ghia l te 
to samego roku co jej głośny 


sobowtór. Na szczęście już nie 
w Paryżu, lecz w Monte Carlo. 
a twierdzi, że to pado- 
bieństwo niesłychanie utrud- 
nia jej karierę aktorską | za- 
truwa życie. Kiedy idzie uli- 
cą — słyszy, jak. przechodnie 
mówią między sobą: „Oho! 
Brigitte Bardot!* Pewnego, ra- 
au usłyszała nawet kilka nie- 


Obiektyw czuwa 


salę w amerykańskim domu 


obiektyw kamery  telewizyj- 
nej jest wykorzystywany dla cełów zgoła 


amerykańskich wiel- 


kich domach towarowych obiektywy telewi- 
zyjne, zainstalowane w ukryciu, utrudniają 
życie złodziejem. Podpatrzony przez obiek- 
tyw, który ukryto w jakimś pudełku lub 
wśród drobnicy towarowej — złodziejaszek 
zostaje zatrzymany przy wyjściu .i 

pozwoli ze mną na stronę 
zdjęciu poniżej 
jest białą strzałką jeden z takich obiekty- 


„Pan 
— mówi detek- 
zaznaczony 


podpatrujących całą 
towarowym. 


Liliana 


zbyt pochlebnych epitetów w 
związku ze „swolmi* skłonno- 
ściami do rozbierania się na 
ekranie. W teatrze, w którym 
występuje, wszyscy ją nazy- 
wają Brigitte. O roli fllmo- 
wej nawet nie ma co marzyć. 
Jakiż reżyser weźmie imita- 
cję, skoro może mieć orygi- 
nał. 

Toteż Liliana Sotane próbu- 
je wszelkich sposobów, by się 
jakoś odmienić. Zmiana ucze- 
sania nic nie pomaga. Najwy- 
żłej mówią: „Brigitte Bardot 
zmieniła dziś fryzurę". 1 bied- 
na Liliana musi się poddawać 
specjalnym zabiegom kosme- 
tycznym, które mają na celu 
usunięcie podobieństwa do 
głośnego kociaka filmu fran- 


cuskiego. Właśnie w czasie ta- 
kiego zabiegu widzimy ją na 
zdjęciu wyżej. Mimo_ wszyst- 
ko. podobieństwo. zostaj 
Liliana Sotane wzdych: 
— Oh, jak ja bym chciak 


żeby wreszcie ktoś powiedzial 


swemu 
mnie. 
na do 'Liliany Sotane. 


qsiadowi wskazując na 
„Patrz, jaka ona podob- 
(CU 


Filmowy poradnik 
językowy 
KOOPRODUKCJA (!) 


Ponieważ nasi filmowcy rea- 
lizują | nadal zamierzają rea- 
lizować filmy wspólnie ze 
swymi zagranicznymi kolega- 
mi — o współprodukcji wiele 
się pisze w naszych gazetach. 
Niestety, nie wszyscy, którzy 
piszą — pisać umieją... popr: 
wnie. Stąd ostatnio często spo- 
tykane w artykułach | notach o 
filmie przedziwne słowo „koo- 
produkcja". które ma ozna- 
czać współprodukcję czy też 
koprodukcję. Nawet w staran- 
nie redagowanej „Trybunie 
Ludu" znaleźliśmy niedawno 
ten dziwoląg (nr 240 (3115) — 
„Pięć minut rozmowy z Ale- 
ksandrem Fordem"). 

Toteż wszystkim Kolegom 
Dziennikarzom, którzy w przy- 
szłości zamierzają pisać o 
współprodukcji filmowej, po- 
zwalamy sobie — w trosce o 
poprawność języka — wyj: 
śnić, iż łacińskiego pochodze- 
nią przedrostek ko-, znaczy ty- 
le co współ: (łacińskie con — 
wraz, razem). Jest więc koor- 
dynacja i kooperatywa, ale re- 
terat napisany jako  uzupeł- 
nienie innego referatu — to 
koreferat, a nie „kooreferat", 
podobnie jak współzależność — 
to korelacja, a nie „kooreld- 
cja". Tak samo — kolaboracja 
i koprodukcja, a nie „koola- 
boracja" i „kooprodiikcja", 
która jest świadectwem igno- 
rancji językowej piszącego. 

A w ogóle zamiast się wy. 


silać na takie „uczone! sło. 
wa — lepiej mówić t pisać 
prościej: współprodukcja. Co 


niniejszym wszystkim zainte- 
resowanym polecamy. (M4) 


ntralny Zarząd Kl 
"i kanty 


W n-rze 20 „Filmu pisali 
śmy pod adresem Centralnego 
Zarządu Kin w sprawie zwy- 
czajnych — naszym zdaniem — 
kantów, których dopuszcza się 
lzierownictwo _ warszawskiego 
kina letniego „Jutrzenka” t in- 
nych kin „nietypowych*, nie 
honorując kuponów na bilety 
ulgowe, przysługujące praco- 
wnikom kinematografii. 

Centralny Zarząd Kin, za- 
pewne w słusznym skądinąd 
przekonaniu, że tzw, problem 
niedrugo przestanie istnieć, po- 
nieważ letnie kina zamkną swe 
podwoje — nie raczył, jak do- 
tychczas, odpowiedzieć na nasz 
list otwarty, drukowany w 
n-rze 30 z br. 

Trudno to nazwać dobrymi 
manierami. Chyba, że Central- 
ny Zarząd nie zauważył nasze- 
go listu i nic o owych kantach 
nie wie. Zrozumiałe — we wla- 
snym oku nie widzi. się belki. 

(R.) 


MARINA VLADY 
NICOLE COURCEL 
MAURICE RONET 


z filmu 


On — tw Cary Grant, mimo swych pięćdziesięciu trzech lat 


jeszcze ciągle 
amerykańskiego. 


jeden'z najpopularniejszych amantów flimu 
Ona — to znana 


gwiazda Deborah Kerr. 


Oboje wystąpili ostatnio w filmie pt. „An Affair to Remembet* 


(„Przygoda godna 


mięci" lub „Niezapomniana przygoda”), 


ale tylko jego spotkal zgoła niezwykły zaszczyt. Po premierze 
tego filmu — przedstawiciel Stowarzyszenia Krawców Amery- 
kańskich wręczył aktorowi ozdobny dyplom, którym to doku- 
mentem Cary Grant został uznany przeź wspomniane Stowa- 
rzyszenie za najelegantszego aktora amerykańskiego filmu. Na 
zdjęciu, które reprodukujemy wyżej — Deborah Kerr i Cary 
Grant w jednej ze scen z filmu „An Affair to Remember". (m) 


Chaplin przeciwko potomkom 


w 


W małej szwajcarskiej 
miejscowości Vevey mówi 
się ostatnio wyłącznie o 
Charlesie Chaplinie, ale 
bynajmniej nie jako o 
aktorze, lecz jako o... pie- 
niaczu. 

Chaplin ma na obszarze 
gminy Vevey swoją po- 
siadłość zwaną  „Manoir 
de Ban”. W pobliskiej do- 
lince zaś znajduje się 
strzelnica, należąca do 
gminnego kółka  miłośni- 
ków sportu strzeleckiego, 
którzy dwa razy tygod- 
niowo ćwiczą się tam w 
strzelaniu do celu. Jeszcze 
w ubiegłym roku Chaplin 
wniósł skargę sądową 
przeciwko gminie o zakłó- 
canie mu spokoju  0s0- 
bistego. 

Gmina biorąc pod uwa- 


gę fakt, że Chaplin jest 
nienagannym płatnikiem 
podatków, postanowiła 


uwzględnić jego życzenie 
i wybudowała w owej do- 
lince halę na _ strzelnicę. 
Ponieważ hala jest zam- 
knięta — odgłosy strzałów 
nie dochodzą do posiad- 
łości Chaplina. 


Artysta jednak nadal 
był niezadowolony i po- 
nowił swą skargę, żąda- 


jąc zlikwidowania  strzel- 
nicy i odszkodowania pie- 
niężnego za uniemożliwia- 
nie mu pracy. Tym razem 
poczuli się dotknięci po- 
tomkowie Wilhelma Tell» 
i oświadczyli. że nie mają 
zamiaru rezygnować z pro- 
pagowania sportu strzelec- 


helma Tella 


kiego, nawet za cenę za- 


szczytu goszczenia na 
swym terenie wielkiego 
Chaplina; tym bardziej, 


że komisja gminna stwier- 
dziła ponad wszelką wąt- 
pliwość, iż 'w posiadłości 
Chaplina naprawdę nie. 
słychać strzałów z zam- 
kniętej hali. 

Na kilka dni przed ter- 
minem rozprawy sądowej 
przedstawiciele gminy 
zwrócili się do sekretarza 
nieobecnego w Szwajcarii 
Chaplina z prośbą o wy- 
cofanie skargi. Odpowiedź 
brzmiała „nie!” W sądzie 
Chaplin się nie zjawił, wo- 
bec czego sprawę odłożo- 
no, a wspomniany sekre- 
tarz Chaplina oświadczył, 


"iż rzecz jest o tyle nie- 


aktualna, że jego chlebo- 
dawca nosi się z zamia- 
rem . nabycia posiadłości 
na francuskiej Riwierze i 
opuszczenia tej nieznośnej 
Szwajcarii, gdzie ludzie 


nic innego nie robią tylko 
hałasują. 


„CZAROWNICA* 


w wydawnictwie 
Filmowej Agencji Wydawniczej 
pt. „Czarownica” 

Teksty w opracowaniu 
STANISŁAWA GRZELECKIEGO 


Wydawnictwo zawiera zdjęcia 
z filmu. kosztuje zł. 6. — jest do 
nabycia we wszystkich księgar- 
niach. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Poszukiwani faceci do klaki. 


Zgłoszenia sub film „.Wraki". 


DIAFRAGMA 


która swoim dziecięcym czarem 
pogodziła powaśnione strony. 

Nie jest to film o specjalnych 
walorach, ale, jak wspomniałem, 
nic nas w nim nie razi. 

Z kolei na ekranie film włoski. 
Renato Castellani, zneny nam 
twórca filmu „Nadziei za dwa 
grosze" pokazał swój najnowszy 
i dość przyjemny obraz pt. „Sny 
w szufladce". Jest to historia 
pary studenckiej Luzii i Maria, 
która — mimo zastrzeżeń 
swoich rodzin — pobiera się i 
później boryka się z poważny- 
mi trudnościami materialnymi. 
Wierzymy Castellaniemu na sło- 
wo, że w wieku bohaterów fil- 
mu nawet trudności tego rodza< 
ju pokonuje się żartem i uśmie- 
chem. I że młodości sprzyja 
szczęście. Mario otrzymuje więc 
dypłom doktora i nadspodziewa- 
nie łatwo dostaje pracę 'w ma- 
łym miasteczku. Pewnego dnia, 
gdy [Mario asystuje przy poro- 
dzie swej pierwszej pacjentki 
— Luzi również wydaje na 
świat córeczkę, ale sama umiera. 

Castellani zrealizował dwa 
zakończenia. Powyższe pesymi- 
"styczne i drugie — optymistycz- 


WENECKIEGO FESTIWALU 


(dokończenie ze str. 13) 


ne, według którego Luzi pozo- 
staje przy życiu i (w szczęściu u 
boku swego Maria. 

No cóż, można i tak. Ale 
strach pomyśleć, że taka prakty- 
ka może się stać nagminna. Film 
„Sny w szufladce" ma to do 
siebie, że akcja toczy się 'wartko, 
że jest dużo humoru i dobrych 
reżyserskich chwytów. Ale w 
sumie jest to raczej (film dru- 
giej kategorii. Oklaski po poka- 
zie filmu Castellaniego były go- 
rące. Ale było to podziękowa- 
nie za to, że nie zawiódł pub- 
liczności tak, jak jego niektórzy 
poprzednicy. 

Wreszcie na ekrany festiwa- 
lowe wchodzi z niecierpliwością 
oczekiwany film Andrć Cayatte'a 


z Folco Lullim i Curdem Jilr- 
gensem pt. „Oko za oko". I 
znów kolejne rozczarowanie. To, 
cośmy zobaczyli, można by okreś- 
1ić jako słabiutkie naśladownic- 


two filmów  Clouzota. Porcja 
akropności w niezbyt ciekawej 
anegdocie. | 


Rzecz dzieje się w Libanie, 
gdzie bohater filmu dr Walter 
(Curd Jirgens), gdy wraca do 
domu zmęczony, zostaje wez- 
wany kdo choraj kobiety. Odma- 
wia pomocy, każąc odwieźć cho- 
rą do pobliskiego szpitala. Na- 
stępnego dnia dowiaduje się, że 


. chora zmarła. I odtąd zaczyna 


się dla niego istna karuzela 
udręczeń. Mąż zmarłej kobiety 
(Folco Luli) postanawia zemstę. 


Zwabia lekarza ma pustynię, 
gdzie po długiej (bardzo dłu- 
giej!) wędrówce sowicie okra- 
szonej chwytami z gatunku „nie- 
samowitości* obydwaj — zarów- 
no mściciel, jak i uznany przez 
realizatora za winnego — dr 
Walter — giną. 

Film zrobiony jest miejscami 
ciekawie i dobrze greny. Ale 
przecież nie tego spodziewaliśmy 
się od Cayattćó'a. Gdyby przy- 
najmniej cała intryga dramatu 
rozegrała Się wokół zagadnienia 
moralności lekarza, gdyby reży- 
ser wyrażnie ten problem posta- 
wił.. Ale nic z tego. Po prostu 


nienajlepszej jakości  opowia- 
danie. U 

Gdy przypominam sobie ze- 
szłoroczny Festiwal — smętnie 


się robi na duszy. Czy tak już 
będzie do końca? Kto uratuje 
honor Festiwalu:  Zinnemann, 
Kurosaba czy. Visconti? Ich filmy 
zobaczymy pod ikomiec Festiwa- 
lu, ale już wtedy czytelnicy na- 
szego tygodnika będą znać wy- 
niki całej tej imprezy. (Omówi- 
my je w następnym numerze — 
Red.) 
JACEK TYLIM 


WIRÓWKA 


Do podanej figury wpisać 
dziewięć wyrazów dziewięcio- 
literowych o poniższych zna- 
<czeniach. Pierwszą literę każ- 
dego wyrazu należy wpisać do 
pola oznaczonego cytrą, drugą 
do pola oznaczonego kreską, 
kierunek dalszego wpisywania 
zgodny z ruchem wskazówki 
zegara. Pierwsze litery tych 
wyrazów, czytane na przekąt- 
nych, dadzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1) lata- 
dący ssak, Z) jest w kabinie ki- 
nowej. 3) część statku, 4) wy- 
gnawca, wielbiciel, miłośnik, 
5) niebywały zachwyt. 6) część 
kraju, 7) sędzia śledczy, 8) ko- 
pia czegoś w małych rozmia- 
rach, 9) sfera, środowisko. 

(St. J. Szczygieł — Wieliczka) 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopi- 
skiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród  czytelni- 


ków. którzy nadeślą prawidło- 
we _ rozwiązania, 
zostaną 

nagrody książkowe 


rozlosowane 


ZDJĘCIA KRAJOWE: 


ne Cinematografica Mambrettu 


szawa, Marszałkowska 3/5. 


Zespól Autorów Filmowych. 
WEF, PKF, T. Kowalski, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 
Franco London Film S.'A. (Francja), Joliy Film (Włochy), CI. 
€.L.C.C. (Francja), Presse Publicite U. 
ger et Worg (Szwecja), „Productions Irena" (Francja), Produ- 
zło! (Wlochy), Lux-Fllm (Wlochy), 
Foto de Laurentlis (Włochy), Rizzoli Film (Włochy), Jadcan Film 
(Jugosławia), Defa (NRD), United Press (USA), Paramount Photo 
(USA), z0-th Century Fox (USA), archiwum. 
Druk. Zakłady Drukarskie i Wkięsłodrukowe RSW „,Prasa", War- 
Naklad 100.000. Zam. 1670 B-65 


„Stadio", 


(Francja), Films Metz- 


RÓBUJ ZGADNĄĆ 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 


2 nr 26 (447) 


szafa,  Rienzi, 


dres, Alina, —nizi: 
Grek, Albion. faz: 
akta, kult. 

Rozetka: Stara 


Fafik, fiord, furda, 
Iresk, fochy. frant). 


Krzyżówka, Poziomo: kogut, 
Paloma, aktor, 
arla, alka, A-dur, solo, Nemo, Ka; 
Gtna, flis, alfa, Artek. Glin- 
ka, kupiec, szyna, tenis, Plono- 
wo: Korda, Gienia, teza, Star, 
Apollo. agawa, Ikar, pons, a- 


torteca 
ska, fotos. frank, farsa. flaki. 


Za dobre rozwiązanie zadań 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 


x nr 27 (448) 


Logoszytrogram: _ Nikodem 
Dyzma (Ostatni most, Trzpiot- 


ren. 


Czerwony krawat 
„_Sól ziemi, Kamien- 
ne serca, Ognie Paryża, Młoda 


ku. Skazana wioska, Noc Ma- 
jowa. Rekrut Bum). 
Za dobre rozwiązanie zadań 


TYGODNIK 


z nr 26(447) nagrody książko- 
we otrzymują: B. Albrecht — 
Elbląg, ul. Giermków 39. M. 
Cynker — Łódź. ul. Bednar- 
Ska 26, H. Glodek — Bugaj, 
pow. Września, J. Ginter — 
Reguły Wielkie. p-la Opacz. 
M. Jaworska — Świdnica, Ry- 
nek 37. B. Lilpop — Włochy, ul. 
Rejonowa 22, F. Łukaszewicz 
— Pabianice, ul. Warszawska 
121, Z. Mierzejewska — War- 
szawa, ul. Łowicka Si, J. Pie- 
trzyk — Strzelin. ui. Floriana 
10, J. Wołokicki — Poznań, ul. 
Chwaliszewo 13 


Ł nr '27(446) nagrody książko- 
we otrzymują E. Aftyka — 


Częstochowa. I Aleja M, M. 


Bross — Chorzów. ul. Lwow- 
ska 52, G. Czorny — Katowi- 
ce, ul. Drzymały 12 K. Gru- 
dzień — Radom, ui. Kolłątaja 


4, J. Jarosz — Pruszcz. ul. Wa- 


Poniatowskiego 14, 
Sosnowiec, ul. Mi- 


ła 4. S. Wieczorkowską — Ur- 
sus. ul. Sawickiej blok 17, M. 
Zieliński — jedn. wojsk., 


Zwonkowska — Rabka-Zdrój, 
ul. Nowy Świat 3. 
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Twarz bożyszcza. Ten chłopak z iłustymi włosami nazywa się Elvis Presley i ma podobno tak niezwykły 
dar modulowania głosu łudzież kręcenia swą figurą, że wywołuje histeryczne dreszcze u dziewcząt w wieku 
od lat 12. Wszystko o tym królu rock and rollu i bożyszczu pensjonarek amerykańskich piszemy na str. 8—9 


